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SOBOTA DNIA 12 GRUDNIA -1931 ROKU 


Prawda o starde Polski na Olimpjadzie 


Wywiad z prezesem P. K. Ol. ppłk. dypl. Kazimierzem Glabiszem 


W ostatnich tygodniach uka-] 

zało się w prasie polskiej przy” | 
najmniej kilkanaście artykułów. 
omawiających udział Polski wał 
Igrzyskach olimpijskich. Artyku- | 
ty, opierając się najczęściej na. 
swojem prywatnem widzimisię, | 
przygodnych korespondentów | 
lub nie zawsze oficjalnie wystę- i 
pujących działaczy, wytworzy- 
'y w opinii publicznej chaos 
kompletny. Byłoby to zrozumia- | 
łe choć też niepożądane, gdy- 
by dotyczyło tyłko Olimpiady | 
letniej od której dzieli nas jesz- į 
cze pół roku. Ale takie same| 
bezhołowie panuje co do wyja- | 
zdu do Lake Placid. dokąd| 
wszak trzeba wyjechać najpóź-. 
niej za miesiąc. 

Tymczasem instytucia, która 
jest najbardziej, o ile nie jedynie, 
powołana do wydawania opinii. 
Polski Komitet Olimpiiski, ma; 
ma temat naszego udziału w| 
Olimpiadzie zdanie zupełnie! 
skrystalizowane, operuje kry-| 
terjami niemal matematvcznemi 
w ocenie naszych szans i moż- 
liwości. 


Aby więc wreszcie w sposób 
dowładny i rzeczowy przeweń- 
tylować kwestie olimpijską, 
zwróciliśmy się, do prezesa P.K. 
Ol., ppłk. Kazimierza Glabisza z 
prośbą o udzielenie nam wyiaś- 
nień w naibardziej ciemnych 
sprawach. 


Pierwsze pytanie które ciśnie 
się na usta, to Sprawa wyjazdu 
tych gałęzi sportu, które zda- 
miem P. K. Ol., nie powinny do 
Los Angeles i do Lake Placid 
jechać. 

— Czy aprobata P. K. Ol. jest 
decydująca jeżeli chodzi o wy- 
jazd na Olimpiadę? — pytamy. 

— Dzielimy sporty na trzy ka 
tegorie; takie, które chcemy że- 
by były reprezentowane, takie: 
w których udział uważamy za 
zbyteczny i takie, których wy- 
jazd byłby wręcz szkodliwy. 

Pierwszą kategorię wysyła- 


= 


PIERWSZY TRENING HOKEISTÓW 


my na własny koszt, drugiej od- 
mawiamy tylko "subsydjów na 
wyjazd. Jeżeli chcą jechać z 
własnych funduszów. nie będzie 
my specialnie silnie oponowali. 
Trzeciej odmawiamy katego- 
rycznie swego placet, t. z. prze- 
ciwstawiać się będziemy ich wy 
słaniu. 


Muszę tu jednak dodać, że te 
może nie wystarczyć, by po- 
wstrzymać ich od wyjazdu. Mi- 
mo bowiem naszego sprzeciwu, 
odnośne związki mogą swój u- 
dział zgłosić, a P. K. Ol. musi te 
zgłoszenia przekazać do Amery 
kańskiego Kom. Organiz. Mo- 
żemy jednak owym  działom 
stworzyć tyle trudności, w 
postaci przeszkód w otrzymaniu 
paszportów, ulg i subsydjów, że 
praktycznie szanse ich na wy- 
jazd możemy zredukować nie- 
mal do zera. 

Jeżeli chodzi o igrzyska zi- 
mowe, to takiego nieprzyjemne- 


SŁYNNY BRAMKARZ ZAMORRA 
rozmawia wesoło z londyńskim policjantem i nie przeczuwa, że niebawem 


sława iego inocno ucierpi. 


Musiał on bowiem na meczu z Anglią wyjmować 


piłkę z bramki Hiszpanji aż 7 razy, 


| 


KANADYJSKIEJ OTTAWY NA 


go zatargu nie przewidujemy. 
Łyżwiarze zrezygnowali dobro- 
wolnie z wyjazdu, swych przed-| 
stawicieli. Bobsleiści nosili sie 
z zamiaremi wyjazdu. Kierow- 
nik ich, Potulicki. miał wy-! 
jechać do Ameryki by tam tre-| 
nować i zebrać ewentualnie fun- 
dusze i ekipę. Podróż za Ocean 
skończyła się jednak w... Pary- 
żu. Odtąd głucho w tym obozie! 
Szans i tak nie było! 

Pozostaje więc aktualną spra- 


wa hokeistów. narciarzy i p. 
Nehringowej. 
— Nehringowej? — pytamy 


ze zdumieniem. 

— Przedewszystkiem wyjaśŚ- 
nię sprawę p. Nehringowej. 
gdyż nazwisko to wypływa bo- 
daj po raz pierwszy w związku 
z Olimpjadą. Otóż w Lake Pla- 


LODOWISKU 


cid odbędą się na skutek sta- 
rañ- P. Z. Ł. t. zw. pokazy ja- 
zdy szybkiej pań na lodzie. Po- 
nieważ rekordy Światowe Ne- 
hringowei zostały Świeżo za- 
twierdzone przez Miedzynaro- 
dowy Związek Łyżwiarski, po- 
czuwamy się zasadniczo do- obo 
wiązku wysłania jej do Lake 


Placid. Nie popieramy jednak, 3 


projektu PZŁ bezkrytycznie, nie 
kierujemy się tylko zasadą „no- 
blesse oblige“. P. Nehringowa 
pojedzie, o ile będzie miała szan 
se. Chwilowo ich niema, gdyż) 
przedewszystkiem jest ona lep- 
sza na dystansach dłuższych (5 


i 10 klm.), których w Lake Pla-| 


cid niema; pozatem Amerykan-| 
ki, biegając dystansy yvardowe. 
„mają wyniki znacznie lepsze od 
: Polki. Na 1500 mtr.. po przeli- | 
| czeniu różnica wynosi przeszło, 
15 sek. 
Coprawda 


wyniki Nehringo- | 


PIERENZ | 


PW A 


PAŁACU 


wej były osiąg.iięte w Polsce na 
fatalnych torach. Jeżeli więc na 
sza łyżwiarka na treningu w Da- 
vos; tdókąd niebawem wyjedzie 
z Kałbarczykiem), potem w Pary 
żu poprawi swe czasy do grani- 
cy gwarantującej sukcesy, poje- 
dzie do Ameryki bronić tytułu 
rekordzistki świata. — na koszt 
P. K. Ol. 

Co do udziału 
narciarzy, 
Ol. 
nie. 


hokeistów ii 
to zasadniczo P. K- 
wypowiedział się negatyw- 
Narciarzom odebrał wła- 


| ściwie wszelką nadzieję na po- 


moc, wychodząc z założenia, że 
stwierdzenie kwalifikacvj olim- 
piiskich, wobec upływającego 
20 grudnia terminu zgłoszeń jest 


imiemożliwe. Ja osobiście wysu- 


nęłem projekt, który zakomuni- 
kowałem -płk. Bobkowskiemu, 
bv.P.Z.N. urządził jeszcze przed 
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GUSTAW JENECKE 
super-as hokeju niemieckiego. 


KAZIMIERSKI 


:padczas spotkania na ringu warszawskim. Na I planie sędzia inż, Kaczy 


SPORTOWEGO. 


PO PRZYBYCIU DO PARYŻA 

10 stycznia jakąś poważną 
imprezę międzynarodową, np. 
mecz z Czechami. Gdyby egza- 


min ten wypadł pomyślnie, sta-| 


nowisko Komitetu dałoby się 
zmienić i kilku narciarzy poje- 
chałoby na koszt'P. K. Ol. 
każdym razie udział narciar- 
stwa zgłosimy. 


Hokeiści będą mieli pierwszy i 
egzamin w chwili. gdy numer ten; 
dojdzie do rąk czytelników, już: 
Była nim próba z B. 
Jesteśmy | 


za sobą. 
S. C. w Katowicach. 
zresztą w tym wypadku wzglę- 
dni. Chcemy by wykazali oni 
| formę, która rokuie nadzieję na 
poprawę. godną Olimpiady.: Nie 
żądamy więc zwycięstw ani 
sukcesów z drużyną tak silną 
jak B.S.C.. która ma dwumie- 
sięczny trening za sobą. Żąda- 
my dobrej, obiecującei postawy. 
Ale dalsze klęski przekreślą de- 
 finitywnie nadzieje na nasze po- 
| parcie. Względami na przeszłość 
li zasługi nie kierujemy się. De- 
cydować miogą tylko aktualne 
szanse. 


W każdym razie w tei chwili | 


| rozporządzamy funduszami, któ 
re umożliwiają całkowite stinan 
sowanie ekspedycji zimowej. 
Pozatem: ieżeli chodzi o hokei- 
stów, mamy już szereg propozy- 
cyj na tournee przedolimpijskie 
po Stanach Ziednoczonych, któ- 
Te. znakomicie ułatwiłoby  sfi- 
nansowanie ekspedycii. 

— Więc gdybv hokeiści i 
narciarze wykazali formę która 
pozwoliłaby im jechać na Olim- 
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POGROMCA „MISTRZÓW: SPRINTU 

Vent, nowa’ gwiazda niemiecka, poko- 

nał w hali; berlińskiej-Jonatha i: Kör- 
ninga na. dystansie. 60. mtr, 


piadę zimową - P. K. Ol... pozo- 
|stätby w -obliczu. Los. Angeles 
całkowicie bez funduszów ? 

— No, tak źle nie jest. Mamy 
w tei chwili koło 65.000 zł.'i 
E. 000. uchwalone przez: sejm 
jązku Narodowego i przeka- 
zane do dyspozycji: Podkomite- 
| tu'w Los Angeles na cele przy- 
jęcia naszej ekspedycji. Poza- 
tem utworzył się w New Yorku 
Podkomitet, który» o ile wszyst- 
ko pójdzie składnie. sfinansuje 
wyprawę zimową, o ile ona wo- 
góle dojdzie do skutku. Zresztą 
wierzę w-pomyślne wyniki dal- 
szej naszej. zbiórki. Dodać mu- 
sze, że koszta zimowej ekspedy- 
cji będą mniejsze, dzieki więk- 
szym zniżkom. niż przypuszcza- 
liśmy. 

Dokończenie na str. 2-el. 


SONIA HBNIE NA TORZE W- KATOWICACH 
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s Berlin, w grudniu. 
Pan Leonard Mandler, prezes 
Niemieckiego Związku Bokserskie 


Listy z nad Szprewy i Wełtawy 


- Prasa niemiecka i... rzeczywistość Wojna Slavii ze Spartą trwa dalej 


Niesumienni dziennikarze nie znajdują wiary w Berlinie 


trzeba być tylko lepiei poinformo- 
wanym. 
Zbyt dobrze jesteśmy powiado- 


go i znany mam kierownik ekspe- |mieni o wrażeniach Baierą z poby- 


do Pozna- 
własnym 


dycii reprezentacyjnej 
nia, nie cieszy się we 


kraju sympatią fachowych kryty- | 


on los wielu oficia- 
ale p. Mandlar 


ków. Dzieli 
ów sportowych; 


zdobył sobie ostatnio szczególnego | 


tu w Katowicach: Mistrz Rzeszy 
opowiadał po powrocie z Polski 
znajomym i sportowcom berliń- 
skin o świetnych warunkach tre- 
ningowych ma katowickim torze, o 
niezwykłej przychylności i uprzei 


rodzaju sławę, sławę tchórzliwego | mości polskich czynników organi- 


„dziennikarza. 
© Po przegranym „meczu bokser- 
"skim w Poznaniu, p. Mandlar — 
tprezes, zrozumiał, że po powrocie 
do kraju spadną 
„my. Od czegóż jest jednak p. Man 
dlar - dziennikarz! ? 
Ta jego druga osobowość pobie- 
gła szybko do telefonu i 
przez druty w kierunku Rzeszy 
kalumnie przeciw polskim bokse- 
rom, poznańskiej publiczności i duń 
„skiemu sędziemu. Wszystko co się | 
działo w Poznaniu musiato być 
złe, miesprawiedliwe i fałszywe, 
celem ratowania sytuacji jego — 
jako prezesa Związku i kierowni-, 
ka ekspedycji. | 
Jak już pisaliśmy, skutkiem tych; 
„sumiennych' rewelacyj p. Man-| 
dlara, cały szereg niemieckich! 
pism podał z Poznania mieobjekty 
wine sprawozdania. Jakże jednak. 
mało pomogło to czcigodnemu pre | 
zesowi. Drugie tyle pism zmyło! 
uczciwie panu Mandlarowi głowę, 
stwierdziło jego wątpliwe zacho- 
wanie się, jako sędziego punkto- 
wego, przez dawanie znaków bok- 
serom miemieckim, brak taktu, 
przez spóźnienie się na bankiet, 
"wywołane załatwianiem pobocz- | 


puścila 


nych „interesów“ prasowych. 
+ naszej strony pragniemy 
stwierdzić jeszcze jeden, zapewne | 
również dla p. Mandlara przykry, 
“fakt. Jesteśmy z najbliższego źró- | 
dła poinformowani, że poznański | 
reprezentatnt Rzeszy w wadze ko! 
' guciej — Pierentz, którego p. Man-| 
-dlar uważał za jednego z najbar-| 
„dziej pokrzywdzonych swoich pu- ! 
pilów oświadczył po powrocie do | 
Berlina, że Forlański wygrał nie- 
znacznie, ale najzupełniej zasłuże- 
mie, i 
4 
...Bedąc już przy  „niesumienno- 
„ściach sportowych“ załatwimy się; 
*9' jeszcze jednym tego rodzaju 
-kwiatkiem. Oto jakiś eases 
: „entuzjasta“ sportu łyżwiarskiego, 
piszący się „G. W.“, donosi w ko-| 
'respondencji do berlińskiego, na- 
cjonalistycznego „Der Montag“, o 
sensacji i radości jaką wywołały 
"wśród miemieckiej ludności polskie 
"go Śląska, występy Ernsta Baiera 
"z Berlina. Informator katowicki 
"berlińskiego dziennika potrafił za- 
obserwować, jak to z całego kraju 
"napływały tysiączne rzesze nie- 
"mieckiej publiczności, żadne uirze 
nia, po latach przerwy (!), produk- 
cyj niemieckich sportowców. Tak 
więc występ Baiera stał się Świet- | 
"nym momentem propagandowym. | 
Tyle pan G. W. Należałoby pa- | 
na tego przedewszysitkiem dokład 
niej poinformować, że tęsknotę 
swą może ukoić, przyglądając się 
co kilka dni występom niemiec- 
kich sportowców na polskim Ślą. 
„sku — piłkarzy, atletów, bokse-| 
rów, hokeistów, czy pływaków — | 


| zacyjnych, wreszcie 


nań ciężkie a 


zegra 


i go` posyła na deski wilnianina, 


o nielicznej 

(1), ale bardzo fachowei i kultural- 

nej publiczności polskiej (sic!). 
Wniosek: jalsnajwięcej Ba.erów, 


Admira-Naprzód 4:1 


Lipiniacy przeszli samych 
Troszkę więcej zdecydowania pod 
bramką przeciwnika. a wynik do 
przerwy brzmiałby conajmniej 4:1 dla 
miejscowych. 

Po zmianie stron coprawda drużyna 
gospodarzy opadła trochę na siłach, 
ale i w tym okresie jeszcze były nie- 
zawodne sytuacje, które powinny były 
przynieść conajmniej ze trzy bramki 
na ich korzyść. Niestety prześladował 
ich wybitny pech: strzały nie do obro- 
ny traliały w słupek į poprzeczkę. 

Takiego bramkarza, jakim był Wy- 
socki przez cały czas trwania meczu, 
żadna polska drużyna jeszcze nie po- 
siadała. Bronił on 


siebie. 


Ki. które padły, paść musiały. Koroną 
wyczynów Wysockiego była obroniona 
wspaniale jedenastka. którą egzekwo- 
wał z niesamowitym impetem Schall. 

Admira, jesienny misirz Austrji, wy 
stąpiła do spotkania rewanżowego w 
identycznym składzie jak w Królew- 
skiej Hucie 

Przebieg gry był nadzwyczaj inte- 
resujący i emocjonujący. Sytuacje 
zmieniały się jak w kalejdoskopie i 
trzymały czterotysięcziią publiczność 
w ciągłem napięciu. lmpet gospodarzy 
konsternuje widocznie drużynę gości 
i zaznacza się lekka przewaga Na- 
przodu w polu. 

Bren:ki zdebyli 
iSetoH (3). 

Do wysokiego poziomu gry do- 
stósował się i sędzia. p. Gruszką — 
K. S. 65 Załęże, który poprowadził 
mecz wzorowo. 


Kaczmarczyk, Fog! 


YMCA (Praga czeska) przyjeżdża 
do Krakowa na 12 i 13 grudnia i ro- 


mecze w siatkówkę. i koszy- 
kówkę: w scbotę z YMCA (Kraków). 
a w uiedzielę z'reprezentacią Krako- 
wą. Czesi reprezentują najlepsze wy- 
danie stylu amerykańskiego. (d). 


wszystko z nad-, 
zwyczajną intuicją i pewnością. Bram. 


będących  rzecznikami prawdzi- 
wej idei sportu, idei zbratania na- 
rodów, iaknajmniej — skrybów, w 
| rodzaju p. G. W., pasorzyłującego 
JE: zdrowym organiźmie międzyna 


rodowego porozumienia sporto- 
wego. 
j - H. Gliner. 


| 
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Dwa Konkurencyjne mecze na sąsiadujących boiskach 


też raz rozpoczęta wojna trwa we 
soto dałej. Grała Sparta z Vien- 
ną, musiała naturalnie Slavia grać 
z Rapidem. Sprowadza Slavia Fe 
renzvarosi, nie ma dla Sparty lep- 
szej sposobności przecież, jak za- 
| grać sobie równocześnie z Rapi- 


Kto pojcdzić do Los Angeles 


Dokończenie wywiadu olimpijskiego ze ssr. 1-ej 


Przypuszczam również, że A- 
imeryka wystąpi z daleko idące- 
mi ulgami dla Europy. czy to w 
postaci owych projektowanych 
mityngów, czy też pomocy go- 
tówkowei lub nawet dalszych 
zniżćk. 

— A więc co bedzie z latem? 

— Pewny jest udział * Kuso- 
cińskiego, jeżeli w jego karierze 
nie nastąpi jakiś kataklizm. In- 
nym |lekkoatletom nie rokuję 
wielkich nadziei. Z pań kandy- 
datek nie widzę. Chyba Kono- 
packa, gdyby zaczęła trenować. 
| Naturalnie wiosna może przy- 
| nieść znaczną poprawę sytuacji. 
| Z wioślarzy wyślemy chyba 
tylko czwórke bez sternika K. 
W. Poznań 04. Przejście Miko- 
łajczyka na zawodowca, zda- 
niem kierownictwa tego klubu, 
nie osłabiło osady, gdyż na jego 
miejsce jest godny, jeśli nie lep- 
Szy zastępca. 

Szanse szermierzy spadły bar 
dzo znacznie. Laskowski jest za- 
wieszony. Wielki tałent Frie- 
drich nie ma z kim we Lwowie 
trenować, Forma innych kandy- 
datów pozostawia chwilowo 
wiele do życzenia. Wierzę jed- 
nak w to, że uda sie zmontować 
silny zespół szablowy, 

Napewno pojedzie ktoś z bok- 
serów. Kandydata widzę prze- 
dewszystkiem w: Rudzkim, tym 
nieustraszonym _ „fighterze* o 
stylu uwielbianym przez Ame- 
rykan. Trudno mi wskazać w tei 
chwili innych, wszak to począ-' 
tek sezonu: może  Kazłmierski, 
łub Chmielewski. 


Decyzja co do losu hippiki le- 
ży w rękach M. S. Woisk. Je- 
stem jednak zdania. że powin- 
niśmy zrezygnować w każdym 
razie z szampionatu konia, gdzie 
z powodu złego materiału i-.przy 
gotowania nie mamy żadnyeh 
szans, a ograniczyć się do kon- 
kursu skoków. 

Grupa gimnastyczna Sokoła 
wyjeżdża dzięki funduszom 0- 
trzymanym z Amervki z Sokoła 
amerykańskiego. Strzelcy mu- 
szą liczyć na pomoc państwa. 

Nie chcę robić nadziei pły- 


wakom. Nie wierzę, by Bo- 
cheński mógł zejść z 1:04 do 
równej minuty; nie wierzę by 


Klausówna mogła odegrać role 
wobec konkurencii w Los Ange- 
les, wzmocnionej, w porówna- 
niu z Paryżem, o najgroźniejsze 
przeciwniczki. Amerykanki. 

Za  nonsensowny uważam 
projekt wysłania jakichkolwiek 
kolarzy szosowych czy toro- 
wych. To samo tyczy się zapaś- 
ników i żeglarzy. 

Zaznaczam jednak, że mowa 
tu o sytuacji w chwili obecnej. 
Bacznem okiem obserwujemy 
wszelkie przejawy naszego spor 
tu; nie przeoczymy napewno 
żadnej możliwości, która wzmo- 
cniłaby szanse naszej ekspedy= 
cii. 

Niech mi pan wierzy. jeżeli 
ktoś będzie zasługiwał na wy- 
jazd do Los Angeles. napewno 
tam pojedzie. 

Za to, że nie zabraknie pienię- 
dzy, ręczymy! 

SER 


sobie wybrać człowiecze 


ką. 
Węgrzy, 
jak dęby; 


Wybrałem gulasz. 
jak Węgrzy. 
czarne. ruchliwe 


Czesi, to naród wojowniczy, to; dem. Za sześć koron możesz więc| 
co | początku. 

chcesz i co ci lepiej smakuje: szny | się należy, 
cel wiedeński lub gulasz z papry- |u Planiczki i 


Chłopy, | miał roboty 1 
to, | woli składały się ręce do oklasków 


Do roboty zabrali się od samego 
Przydusili Slavię, jak 
zgłosili się kiłka razy 
wkrótce było 1:0. 
Mały fenomen w bramce czeskiej 
aż po łokcie. Mimo- 


szybkie, dużo techniki, trochę krzy ji człowiek wdawał się w przygo- 
ku na boisku, świetna gra głową.| dne rozprawy o tem coby to tak 
zielono - białe prążkowane koszul | było bez Planiczki, jak Slavia mu- 
ki. Przedewszystkiem jednak tem | siałaby co tygodnia cerować siat- 


po. Takie prawdziwe, szalone, nie 
samowite; słowem właśnie węgier 
skie. ; 


BKS-Hasmonea 13:3 


Półfinałowe zawody bokserskie o 
drużynowe misirzostwo Polski, roze- 
grane we wtorek we Lwowie pomiędzy 
B. K. S.-em a Hasmoneą, okaż 

a- 


się spodziewanem zwycięstwem 
tewiczan i to w imponującym sto- 
sunku 13:3. K. S. spełnił całkowi- 
cie oczekiwanie publiczności |wowskiej, 
dając pokaz prawdziwie wysokoklaso- 
wego boksu. Pozatem walorami tech- 
nicznemi i kondycyjnemi dysponowali 
Katowiczanie nietylko wielką różno- 
rodnością ciosów ale też bez wyjątku 
śi!nem uderzeniem. to też dwie walki 
wygrali przez k. o. a dalsze dwa pun- 
(kty zdobyli wskutek poddania się prze 
| ciwnika już po pierwszych kilku cio- 
sach. Pozatem w bilansie walk wtorko 
wych znajdujemy jeszce trzy walkove- 
ry. dwa na rzecz gości jeden dla Has 
monei oraz jedną partję remisową. 

Hasmonea, jak wspomnieliśmy. 
nuala wiele do powiedzenia. Na 
doskonałego przeciwnika w całej pel- 
ni wyszły na jaw słabe strony bokse- 
rów lwowskich. Przedewszystkiem po 
zostawia dużo do życzenia kondycia 
fizyczna, co wydobywa na jaw braki 
techniczne. Reakcia następuje u pię- 
ściarzy Hasmonei zbyt powoli. Ciosów 
seryjnych prawie że nie widać, poza- 
tem są one zwykle za słabe. 

Szczegółowe wymiki w następnym 
numerze. 

Bokserzy H. Cegielskiego (Poznań) 
bawili w miedzielę w Inowrocławiu. 
gdzie rozegrali zawody towarzyskie z 
miejscową Goplanią, zwyciężając ią 
8:6 (w siedmiu wagach bez półcięż- 
| kie). Wittke (HCP) remisował z Ni- 
cklem. Misiorny (HCP) wygrał wyso- 
ko na punkty z Lelickim. Walecki (G) 
zwyciężył Wojswodę II. Niesbodziński 
(G) pokonał na punkty Czerniaka. 
Witczak (HCP) remisował z Werdyń- 
skim, Zieliński (G) niespodziewanie 
ulega Szlapce przez 'k.0. w pierwszej 
rundzie, wreszcie Krentz (HCP) wy- 
gral przez techniczuy nokaut z Niesio- 
łowskim. Sędziował! W ringu p. Kubik 


Gong brzmi w całej Polsce 


C.W.S. (warszawa) — Wawel (Kraków) 7:7 Warta (Poznań) — Wilno 7:7 


Goszcząca w Wilnie poraz drugi 
drużyna Warty. odniosła miezasłuże- 
nie zwycięstwo nad zespołem Wilna, 

O niesprawiedliwym wyniku nieroz- 
strzygiuiętym. zadecydował system sę 
dziowania przez 2 sędziów na punkty; 

Wyniki techniczne: musza: Wyrzy- 
kiewicz (W) — Bagiński. Młody pię- 
ściarz wileński, który dotychczas 
wszystkie walki wygrywał przez Kk. 0. 
posiada duże braki techniczne, to też 
przegrał nieznacznie na punkty. W. 
kogucia — Wolniakowski (Warta) — 
Kaszewski H. Szybki poznańczyk na- 
daje żywe tempo i prostymi unicestwia 
wszystkie ataki Kaszewskiego. W Il-m 
starciu prawy sierp  Wolniakowskie- 
który 
zostaje wyliczony, choć przy 10 wstaje 

W. piórkowa Żurawka (W) — Łu- 
kinia. Walka ciekawa, pierwsze dwa 


Rewanż się udał... 


Anglja-Hiszpanja 7:1 (5:0) 


*  ŁONDYN. 9. 12. Tel. wł. Re-|czele. Kazano grać przytem An- 


PRO WTO NI AE. 


_ objęcie treningów 
czym kursie 


__stonji. 


_ sie olimpijskim miałaby dla 
_ lekkoatletów nieocenioną wartość . 


która gościć będzie od 1—%6 
na turnieju w Krynicy, rozegra w cza- 


'Wwanż piłkarstwa angielskiego 
za porażki na kontynencie udał 
"się w całej pełni. Mecz Hisz- 
pania— Anglia rozegrany w Śro- 
dẹ na stadjonie Arsenalu w 
Fighburg wobec 54.000 widzów, 
zakończył się miażdżącem zwy- 
cięstwem Anglików w stosunku 
EL 13:00. 

` Dzięki powszedniemu. wolne- 
mu od rozgrywek ligowych dniu 
Anglia zdołała zestawić istotnie 
majsilniejszą reprezentację ze 
słynnym bramkarzem Hibbsem. 
„obrońcą Blerkinsopem. i napast- 
mikami Deanem i Rimmerem na 


| 


4 Klumberg wraca 


zwrócił się do 
mu ponowne 
na przygotowaw= 
olimpijskim. Jak wia- 
donto, Klumberg został zwolniony na 
jesieni po wygaśnięciu dwuletniego 
Kontraktu į obecnie przebywa w E- 
Gdyby na obecną propozycję 
odpowiedział przychyłnie. to P. Z. L. 
A. zamierza. go sprowadzić do War- 
szawy już od połowy stycznia. 
Obecność świetnego trenera na kur- 
naszych 


Zarząd P. Z. L. A. 
Klumberga, proponując 


hokejowa, 
stycznia 


Rumuńska reprezentacja 


sie Świąt Bożego Narodzenia mecz z 
"repr. Lwowa we Lwowie. Istnieje 
również projekt wyjazdu Śląskiej re- 


_ prezentacji hokejowej do Rumunii w 
= poczatkach stycznia 


glikom bezlitośnie. 
dzając nikogo. 
Hiszpanie w swym reprezen- 
tacyjnym składzie. z Zamorrą i 
Samitierem na czele skazani by- 
li zgóry na zagładę. Nie przy- 
zwyczajeni do śliskiego. trawia- 
stego boiska do mgły i wilgoci 
nie potrafili zdobyć się na grę ze 
społową. To też starali się ata- 
kować wypadami, likwidowane- 
mi bez trudu przez obronę. 
Anglicy gościli bez przerwy 
pod bramką Zamorry, który 


nie oszczę- 


dwoił się i troił, nie mógł jednak | 


nic zrobić wobec niepewności 
swych obrońców. 

Ponieważ projektowany jest 
cały szereg występów  gościn- 


nych drużyn europejskich w An; 


glii, być może. niebawem pokaz 
piłkarstwa europejskiego będzie 
reprezentowany: przez kogoś 
godniejszego, niż Hiszpania. Sa- 
mi Anglicy zreszta zaliczają do 
pierwszej klasy piłkarskiej, o- 
bok Urugwaju i Argentyny tyl- 
ko Austrię. Czechosłowację, 
Węgry i Włochy, a Hiszpanię 
do drugiej wraz z Francją, Ho- 
landją, Belgją, Niemcami i Pol- 
ską. (J) 


Świetny rekord pływacki. ustanowiła 
sztafeta Neptunu (Sztokholm), osiąga- 
jac na 4x200 mtr. czas 9:488. Grut 
miał 2:21.9, Petterson 2:23, 


starcia przeważa nieznacznie Żurawka; 
wilnianin zapóźno przechodzi do ata- 
ku; w trzeciem starciu zdobywa remis. 
Waga lekka: Warecki (W) — Macin- 
kow. Pierwsze starcie przechodzi w 
ciągłej wymianie ciosów. Drugie star 
cie jest nałciekawsze, Macinkow pra- 
wą trafia w serce | Wareckj jest gor- 
szy, czego wilnianin nie umie wyko- 
rzystać. W trzeciem starciu Macin- 
kow pzechodzi również moment kry- 
tyczny, prowadzi jednak do końca wał 
kę otwartą. Wynik remisowi odpo- 
wiada przebiegowi walki. 


Waga półśrednia Forlański I (War- 
ta) — Pilnik. Najciekawsze spotkanie 
dnia. Forłański, który  ryzykownie 
wystąpił do walki aż w wadze pół- 
Średniej jedynie dzięki swej świetnej 
technice i rutynie zawdzięcza, iż nie 
przegrał spotkania, przez K. O. W 
pierwszym starciu Forlańsk; demon- 
struje ładną grę ńóg, serję ciosów i u- 
niki. Pilnik, mając przewagę fizycz- 
ną, trafia kilka razv celnie leewą. W 
drugiem starciu Pilnik przechodzi z 
miejsca do ataku i posyła na deski 
Forlańskiego, który jest zupełnie 
Srogzy. | 

W trzeciem starciu Foriański prze- 
chodzi do-ataku, wilnianin jednak opa 
nowuje znów sytuację. Koniec rundy 
należał do Farlańskiego. Ogłoszony 
wynik remisowy spotkał się burzą pro 
testów calej widowni į skrzywdził Pil- 
nika. 

Ostatnie spotkanie w wadze średniej 
przyniosło pewne zwycięstwo dia Wil- 
na. Wojtkiewicz o klasę lepszy od 
czasu ostatniego spotkamia z Łotysza- 
mi w -em starciu, mając wielką prze 


| NARTY 
BUTY DO NART 
ŁYŻWY 


i 


| 


telefon kasy 


8-66-26. 


| wage nad Forlańskim . I wygrywa 


| przez k. o. 
| * 

W Krakowie odbyło się w dniu 8-go 
bm. rewanżowe spotkanie CWS (War- 
szawa) — WKS Wawel z wynikiem 
7:7. Goście zareprezentowali zespół 
jednolity o pewnych walorach technicz 
nych, natomiast gospodarze poza agre 
sywnością i zaciętością w walce nic 
nowego nie pokazali. U niektórych bo 
kserów jak Juszczyk, Korzenici i Stu- 
dnicki widać pewną poprawę, ale tech- 
nika szwankuje w całej drużynie. Nie 
widać ani jednego czystego upper- 
cutu czy sierpowego; o unikach też 
gospodarze zdaje się nie słyszeli. Wa- 
ga musza. Wieczorek (OWS) zwycię 
ża na punkty Juszczyka. Z miejsca a- 
takuje ostro Juszczyk, ripostuje Wie- 
czorek. W drugiej i trzeciej rundzie 
przewagę ma warszawianin. Waga ko- 
gucia. Śmiech (CWS) — Sworze- 
niowski remis. Obaj zawodnicy byli 
ciągle w zwarciu. Sworzeniowski jest 
już tylko cieniem siebie. Waga piór- 
kowa. Orlicz (CWS) Chrostek. 
Chrostek walczy: niezwykle zacięcie, 


| 
i 


jeszcze potem, mając ułatwione zada-| 


nie przez słabą zasłonę przeciwnika, 
w ostatniem starciu przeważa lekko 


Korzenici. 

Waga średnia. Karpiński (CWS) — 
Studnicki remis. Najpiękniejsza walka 
dnia. W pierwszem starciu badają się 
obaj, gdy nagle Studnicki atakuje pię- 
kną i gwałtowną serią. Momentalne 
riposty Karpińskiego uspakajają nieco 
przeciwnika, Waga półciężka. Hymen 
(CWS) — Flizak — wygrywa Hymen 
przez techniczny k. o. Obaj zawodni- 
cy niezwykle słabi i nieodporni na 
ciosy. Szczęście uśmiechnęło się do 
Hymena, który o ułamek sekundy prze 
trzymał Flizaka. 

Sędziował dobrze p. Wende ze Śląs- 
ka, punktowali pp. dr. Święcicki Kra- 
ków i Kopera z Warszawy. A. Ch. 


kę w swej bramce itd. 

Potem przyszło jediak odpręże 
nie. Świetnie dysponowany Ju- 
nak na prawem skrzydle robił z in 
ternacjonałem węgierskim Laza- 
rem, co chciał. Rzecz jasna więc, 
że właśnie z tej strony padła pierw 
sza bramka Czechów, a później t 
druga. Z Węgrów pozostały już 
tylko wielkie i sławne nazwiska: 
Amsel, Bukovi, Lyka, Tauzer, Tu- 
ray, Kohut. 

Po przerwie nie dużo się zmie- 
niło. Węgrom wstrzyknięto wpraw 
dzie odżywczą injekcię w postaci 
Środkowego pomocnika Sarossi'e- 
go, któremu kpt. związkowy nie 
pozwolił grać całego meczu ze 
względu na spotkanie Węgry — 
Włochy, ale znana rzecz, jak nie 
idzie, to nie idzie. Aby jednak nie 
było nieporozumień stwierdzamy: 
Ferencvarosi, to drużyna bezsprze 
cznie wielkiego formatu, a na pod 
stawie tegorocznych wyników — 
najlepsza w Europie. Psychicznie 
jednak prawdopodobnie nie bardzo 


wytrzymała i mało odporna. Tak 
więc Węgrzy przegrali 1:2. 
Na Sparcie nie byłem. Mimo to, 


wiedziałem opuszczając boisko 
Slavii, że Rapid napewno prze- 
grał i to aż 0:3. Grobowa cisza 
„dolatująca* przez cały czas z 
przeciwnej strony frontu, przerwa 
na została bowiem w ostatnim 
kwadransie przez trzy, długo nie. 
milknące wybuchy radości i burze 
oklasków. Okazało się, że rachua 
nek nie „sztymował”. Otóż Spar- 
ta strzeliła oczywiście trzy bram- 
ki w ostatnich 15 minutach, ale Ra 
pid prowadził już przedtem 2:0. 
Czyli razem 3:2 dla Czechów. Je- 
Śli dodamy, że dwie bramki strze- 
lili gospodarze z rzutów kamych, 
podyktowanych uczymnie przez ży 
czliwego sędziego, że Rapid grał 
pięknie, a Sparta do niczego i - 
stwierdzimy wobec tego logicznie, 
że wiedeńczycy przegrałi nieszczę 
śliwie i niezasłużenie, spełniliśmy 
chyba w pełni swój święty obowia 
zek sumiennego sprawozdawcy. 
J. Roha. 


Zarząd KS. Warszawianka postano- 
wil wykreślić Petkiewicza z listy 
członków i zaproponować zarządowi 
PZLA zawieszenie go jako zawodnika, 
Sprawa ta będzie rozpatrywana w naj» 
bliższych dniach przez zarząd PZLA. 
Powodem tego stanowczego kroku ze 
strony zarządu Warszawianki jest 
kwestja całokształtu ostatnich wystą- 
pień Petkiewicza na polu sportowem 
i podejrzeń na temat związku Petkic- 
wicza z aferami zawodowemi Nurmie- 
go. Zarząd Warszawianki prowadzi 
obecnie dochodzenie, które ma ustalić 
m. in. stosunek Petkiewicza do spra- 
wy niedoszłych startów Nurmiego w 
ltalii, gdzie zainteresowany był także 
b. członek PZLA p. Weintal, zawieszo- 
ny przez PZLA. a przebywający nadal 
w Italiji. (c-s) 


Kanada wciąż mistrzem 


Europa pokonana w Paryżu 0:5 
PARYŻ, 8.12, — Tel. wł. zgrany. Obrońcy Dorazil (Czec 


| oraz wszelki sprzęt zimowy poleca 


„BTADJON: 


warszawa, Królewska 31 


Kanadyjczycy okazali się znów 
mistrzami hokeju. Sklecoona z 
gwiazd, niiezgrana reprezentacia 
Europy przegrała w stosunku 
0:5. Triumfował znów duch ze- 
społowy. Ottawa, która otrzą- 
snęła się już z trudów podróży, 
zademonstrowała przedewszyst- 


a tempo przez niego narzucone wy- 
czerpuje przeciwnika. Orlicz ambitny 
lecz niewytrzymały przegrywa na 
punkty. 


W. lekka. Kopera (CWS) — Mie- 
czysławski. Równorzędna walka dwu 
słabych  taktyków. Dzięki swemu 
wzrostowi i długim rękom ląduie Mie- 
czysławski szereg celnych ciosów, zdo 


bywając 2 punkty. Waga półśrednia. | 1; k ; 
Scentowski (C. W. S.) Korzenici kiem nadzwyczajne nategi] 


remis. Już w pierwszein starciu idzie | [Trójka ataku parła równocześ- 
Scentowski do 7-miu na deski, atakuje |aiie naprzód, stwarzając stale Za- 

mieszanie pod bramką a 
Szybkość, technika jazdy i kija 
stały na najwyższym pozłomie. 
Napastnik - Cowley strzelał zna- 
komicie i niespodziewanie. Za- 
skoczył on też 4 razy obronę Eu 
ropy, 


W wyrównanej drużynie Ka- 
nady trudno kogoś wyróżnić. 
Być może pierwszy komplet ata- 
ku Cowley, Mousette i Sauva- 
geau byli o cień lepsi od Whitta. 
Stitta i Reauma. Znakomicie sto- 
sowali „body checzeng' obroń- 
| cy Draper i Bates, doskonali i w 
|| ataku. Bramkarz Saint Denis jest 
wirtuozem, jakiego w Europie nie 
spotykamy. 

W drużynie europejskiej wszel 
kie impulsy do ataków dawali 
Niemcy Jaenecke i Ball, wspo- 
„magani świetnie przez Szwajca- 
ra Torianiego. Drugi komplet — 
Hassler (Fr.), Dufozer (Szw.) i 
Melland Aog.) był zupełnie nie- 
$ i 


O AA. AA YN in 


i Boncareli (Wt.) robili co mo- 
gli. Bramkarz Bal] obronił nie- 
zliczoną ilość strzałów. 
Pierwsza tercja, prowadzona 
przez Kanadyjczyków w szalo- 
nem tempie, przynosi stan 2:0, 
dzięki dziwnie niespodziewamym 
strzałom Cowleya. W drugiej 
tercji tempo opada, Ottawa nie 
wysila się i Sauvageau strzela 
jedyną bramkę, W tej tercji nai- 
więcej do głosu dochodził atak 
Europy. Przynajmniej kilkanaś- 
cie razy entuzjazm 15.000 wi 
dzów załamywali się wobec spo 
koju, z jakim Saint Denis łapał 
ręką strzały Jaeneckego i Balla. 
W trzeciej tercii w ciągu 3 min. 
Cowley strzelił 2 bramki. Gr. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. „Aubracht”, Bydgoszcz. Projekt 
jest bardzo skomplikowany i w tej for 
mie do druku się nie nadaje. Najlepiej 
wnioski kierować wprost do special- 
nej komisji Ligi. Za inne uwagi bardzo 
dziękujemy. 

Mlody Sportsmen 8504. — Rumunia 
— Czechosłowacja 0:6 i 1:4, Rumunia 
— Jugosławja 2:1, 1:2, 3:1, 3:2, 0:3, 
1:3, 2:8, 2:1. Czechosłowacja — Belgia 
0:2, 3:2, 4:0; Czechosłowacja — Jugo- 
sałwia 7:0, 6:1, 3:4, 4:4, 2:0, 7:0, 6:2, 
14, 5:3, 1:3, 7:1, 3:3, 4:3. Łotwa z wy 
mienionemi państwami nie grała. O ja- 
ką fotografię Panu chodzi? 

Ppor. Z. T. Kraków, Otrzyma 
Pan w firmie A. Nagalski, Wwa, Bie- 
lańska 15 
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PRZEGLĄD SPORTOWY. Sobota, 12 gradr 


Coraz mniej widzów w Angiji 
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Depresia ekonomiczna, © pa- 
nująca na całym świecie, 
spowodowała również tarapaty 


finansowe u zawodowców piłkar- 
skich i to nawet w ojczyźnie 
footbałlu, to znaczy w Anglii. 
Kryzys ten jest natury powolnej 
lecz stałej, dlatego też istnieje w 
kołach kierowniczych w Anglii 
ustalony pogląd,iż w krótkim cza 
sie stopnieje ilość l-ei Ligi do 
minimum, i tylko największe mia 
Sza Wielkiej Brytanii jak Lon- 
dyn, Birmingham, _ Sheffield, 
Giasgow, Liverpool i Maache- 
s.er będą mogły dać egzystencję 
klubom zawodowym. Cała pleja- 
da mniejszych miast będzie mu- 
sała obyć się bez swoich klu- 
bów _pierwszoklasowych 
względu na niekorzystne warun 
ki finansowe. 

Nie chcąc być gołosłownymi 
podajemy poniżej kilka przykła- 
dów. Otóż prezes jednego z klu- 
bów l-ej Ligi, mającego swą sie- 
dzibę w Birmingham  ośŚwiad- 
czył w wywiadzie, iż 'w ciągu o- 
Statniego sezonu dochód wymo- 
sit tylko 5.000 funtów czyli oko- 
ło 150.000 złotych, czyli tyle, i- 
le kosztuje zaangażowanie do- 
brego. gracza. 

Z tego wynika jasno, iż tylko | 
kogaie kluby mogą sobie pozwo- 
lé- na dobrych zawodników. 
Klub Derby County miał ostat- 
mio z jednego meczu 364 fuaty 
(10.000 zł.) dochodu, gdy tym- 
czasem jego normalne rozchody 
wynoszą tygodniowo 520 fun- 
tów! 

W klubach Ligi Il-cj i Ill-ej 
sytuacja przedstawia się jeszcze 
rozpacziiwiej, i biedne zarządy 
towarzystw nie wiedzą, jak wy- 
brnąć z tych kłopotów. Klub 
Rodchale zwołał nadzwyczajne 
walne zebranie członków celem 
przedyskutowania wszelkich mo 
żliwości ratunkowych lub ewen- 
tualnego rozwiązania klubu, 
gdyż od 2 tygodni gracze nie po- 
bierali gaży, a pozatem brakło 
nawet pieniędzy na zawody Wy- 
jazdowe! 

" Pensje płatnych funkcjonarju- 
szy mie zostały od września r.b. 


Szkoła nart 


Celem podniesienia naszego sporlu 
narciarskiego do poziomu zagraniczne- 
go założyło kilku pierwszorzędnych ' 
narciarzy polskich szkołę narciarską, 
wzorując się na sławnej szkole Han- 
nesa Schneidera na Arlbergu (Austria) , 
przy dostosowaniu jego metod do pu-' 
trzeb najtrudniejszego i zarazem naj- 
piękniejszego w Polsce terenu, to jest, 
do Beskidów. Jako siedziba szkoły z5-|! 
stała wybrana najdostępniejsza mij- 
scowość, łącząca w sobie wszystkie | 
zalety, Szczyrk pod Bielskiem. 

Szkoła ta czynna będzie bez przer- | 
wy przez cały sezon zimowy i zosta- 
gie otwarta już 12 grudnia b. r. Pro- 
gram jej. umiejętnie opracowany, prze | 
widuje kursy zarówno dla początku- 
jących jak i dla wprawnych narciarzy 
w biegach i skokach, nie wiąże przy- 
tem uczęszczających do Ściśle określo- 
nego czasu trwania kursu. 

Bliższych informacyj udziela p, Leo- 
pold Gajduszek, Bielsko, Piłsudskie- 
xo 5, który, będąc jednym z naile- 
pszych narciarzy w Polsce, przyjął na 
sicble kierownictwo tejże szkoły. Pod 
tym samym adresem uskuteczniać naie 
ży. zapisy. 


Łyżwy 


nowe, używane, kupuję, sprzedaję, za- 
mieniam. Nikluję, ostrze, na poczeka- 
niu. Uwaga: Bytu sportowe do łyżew 
okazyjnie tanio! Bagno 10, Zylberberz. 


ze! 


ni kilometrowej szybkość 184,6 
| klm. na godzinę. Najwytrzymal- 


nia 1931 r. 


Kwifnące piłkarsfwo brytyjskie w obliczu kryzysu finansowego 


jeszcze wypłacone. Inny klub 
Hl-ciej Ligi zamknął poprostu 
boisko i zwolnił graczy również 


z powodu braku dochodów. 
Sytuacja pogarsza się z dnia 
na dzień naskutek ostrej konku- 


rencji 


międzyklubowej, 
waż rywalizacja 
przepłacenie czołowych graczy. Prezydent klubu Bumley 


ta powoduje |stu bajońskich. 


REPREZENTACJA PIŁKARSKA HISZPANII NA SPACERZE PO ULICACH LONDYNU. PRZED MECZEM, KTÓRY PRZYNIÓSŁ JEJ PORAŻKĘ 1:7. 


Plany automobilistów na rok 1932-gi 


Liefeld, Ripper, Hołuj i Kożmianowa asami wśród kierowców 


nie w formie warunkowej, to zna- przyszły następujące imprezy: 
czy z góry zastrzegając, że impre- 
za odbędzie się, o ile zezwoli na to |tomobilkluhu Wielkopolski. 
stan dróg, oraz warunki finansowe 


Zjazd w Warszawie. 


W niedzielę, dn. 6 b. m. odbył 
się w Warszawie doroczny zjazd 
delegatów polskich Klubów auto- 
mobilowych przy udzile przedsta- 
wicieli klubów z Warszawy, Ło- 
dzi, Poznania, Bydgoszczy, Kato- 
wic, Krakowa i Lwowa. Nie przy 
byli na obrady jedynie delegaci 
klubów wileńskiego i wołyńskie- 
go, gdyż one przejawiają bardzo 
niewielką żywotność ze względu 
na kompletny niemal upadek ru- 
chu samochodowego. 

Obrady zagaił prezes automo- 
bilklubu Polski p. Karol Raczyński, 
oddając przewodnictwo w ręce 
prezesa komisji sportowej p. Janu 
sza Regulskiego. Przewodniczący 
zobrazował na wstępie zebranyn 
przebieg ubiegłego sezonu sporto- 
wego, podkreślając przedewszyst- 
kiem, że o ile zagranicąsezon był 
niemal wszędzie wyjątkowo oży- 
wiony, o tyle w Polsce, wobec nie 
zwykle ciężkiego położenia w nan 
dlu samochodowym i niesłychane- 
go zniszczenia dróg, zaznaczy: się 
poważny spadek ilości imprez au- 
tomobilowych. Z projektowanych 
20 zawodów doszło do skutku tyl- 
ko 12, przyczem najwięcej imprez 
urządził krakowski klub automo- 
bilowy. 

Najszybszym kierowcą w sezo 
nie był, podobnie jak i w latach u- 
biegłych, inż. Henryk Liefeldt, któ- 
ry ustanowił mowy polski rekord 
szybkości, rozwijając na przestrze 


szym kierowcą okazał się Jan Rip- 
per, który w zjeździe nad mofze 
przebył dystans 4000 kilometrów 
w ciągu czterech dni nieprzerwa- 
nej jazdy. Najszybszym jeźdźcem 
w terenie górskim był Stanisław 
Hołuj, a palma najlepszej kierow- 
czyni przypadała nadal pani Ma- 
rji Koźmianoweji. | 

Niestety liczba kierowców kra- 
iowych, biorących udział w zawo 
dach, uległa w ostatnim sezonie 
wybitnemu zmniejszeniu, to też 
horoskopy polskiego polskiego sa- 
mochodowego na rok przyszły są | 
jaknajfatalniejsze. Ogólne zuboże-| 
nie wstrzyma z pewnością całko- 
wicie napływ świeżych sił do sze- | 
regów sportowców automobilo- 
nych kierowców nie będzie się mo 
gła zdobyć na kupno nowych ma- 


szyn, któreby pozwoliły osiągnąć 
wyniki lepsze od dotychczas uzy- 
skanych. 

Delegaci Klubów, zgłaszając im- 
wych, nieliczna zaś garstka daw- 
prezy do kalendarza sportowego 
na rok 1932, podawali je przeważ- 
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BRATERSTWO BRONI 
słynny St. Denis zapoznaje się ze swą koleżanką po fachu, 


Bramkarz Ottawy 


Klubu organizującego. 
„warunkowy“ 


ten sposób 


Ułożony wi 
kalen- | 


darz sportowy przewiduje na rok | 


„NA LODZIE 


l 


Krystyną Daumont, bramkarką paryskiego klubu kobiecego. 


PIĘŚCIARZE BERLIŃSCY. KTÓRZY POKONALI ŁÓDŹ 9:7 I PRZEGRALI Z WARSZAWA 7:9. 
Od lewej: Weink ld. Pierenz, Atrenz, M. Schwartz. Berensmeier, Evert, Holtz, H, Schwantz 
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REPREZENTACJA BOKSERSKA WARSZAWY ODN 
od lewej: Wocką, Mizerski, Garbarz, Wolski, 


10 stycznia. — Jazda zimowa Au- 


13 — 14 lutego. — Zimowy ziazd 
zespołów klubowych do Zakopa- 
nego, oraz jazdą zimowa i Wyścig 
torowy Krakowskiego Klubu Auto- 
imobiłowego. 


15 maja. — Zjazd gwiaździsty do 
Poznania. 16 maja. — Pościg za 


samolotem w Poznaniu. 


12 czerwca. — Międzynarodowy 
okrężny wyścig uliczny we Lwo- 


wie. 


19 — 26 czerwca. — Międzyna- 
rodowy Raid Automobilklubu Pol- 
ski. 


24 lipca. — Ogólnopolski zjazd 
gwiaździsty do Gdyni. 

21 sierpnia, — Międzynarodowy 
wyścig tatrzański, 

10: września. — Zjazd gwiaździ- 
sty do Łodzi. 

11 września. — Wyścig torowy 
lub naprzełaj w Łodzi. 

18 — 20 września. — Raid Pań. 


2 października. — Wyścig -płaski 
pod Katowicami. 

W październiku. — Raid na mie- 
szance spirytusowej. 

Po ustaleniu kałendarza sporto- 
wego zastanawiano się nad sprawą 
mistrzostwa Polski na rok 1931 i 
1932. Wobec tego, że w ubiegłym 
sezonie z pięciu imprez, liczących 
się do mistrzostwa, doszły do skut 
ku tylko dwie, postanowiono wca- 
le nie przyznawać tytułu mistrza 
Polski na rok 1931. Co się tyczy 
roku przyszłego, to z uwagi na nie- 
pewność, ciążącą nad projektowa- 
nemi zawodami automobilowemi, 
postanowiono jednogłośnie wcale 


mistrzostwa nie urządzać. 


Następnie zebranie zajęło się 
sprawą wyboru nowych członków 


do ugrupowania najlepszych pol- 


skich kierowców, znanego pod na- 
zwą „Elita Polskich Jeźdźców Au- 
tomobilowych*. Po zbadaniu wy- 
maganego  cenzusu sportowego, 
przyjęci zostali na członków Elity: 
p. Jerzy Widawski, członek Auto- 
mobilklubu Polski, oraz p. Wilhelm 
Ripper, członek Krakowskiego Klu- 
bu Automobitowego. 


Marian. Krynicki 


Birenzwejg, Anders 


g 


eee maad 


ponie-|których gaże sięgają sum popro|waża za wskazane, aby zamiast 


dwu-— cztery kluby spadały co- 


u- | rocznie do ll-ej Ligi, co spowodu 


je większą „przemianę materji“ 
w l-ej Lidze. Inni znów! chcieli- 
by podnieść ceny biletów wstę- 
pu, nie biorąc pod uwagę ogóliie- 
go zubożenia nawet tak zamożne 


lgo społeczeństwa jakiem są An- 


glicy. 

Jednem słowem — wszyscy 
zainteresowani szukają Środków 
'ratunku, aby większość zawodo- 
wych klubów angielskich urato- 


wać od nieuchronnej zagłady. 
W krajach Europy: Środkowej 
stosunki finansowe zawodówych 


IOSŁA ZWYCIĘSTWO NAD. BERLINEM '9;7, 
. Kazimierski. Pasturczak 


klubów piłkarskich przedstawia- 
(ją się jeszcze rozpaczliwiej. - W 
Budapeszcie opracowano już plan 
zmiesienia oficjalnego zawodow= 
stwa i połączenia się z footbal- 
lem amaiorskim na podstawie 
„regulaminu włoskiego, który ne 
robi różnicy pomiędzy graczem 
amatorem i zawodowym i dopu- 
szcza możliwość płacenia za 
grę. 

W Wiedniu kluby zawodowe 
l-ej Ligi uginają się pod brzemie- 
niem podatków i długów, ledwie 
wegetują lub nawet upadają, co 
ostatnio miało miejsce ze słynną 
Austrją, którą uratował: Hugó 
Meisl i kilku bogatych mecena- 
sów. sportowych. 

Warunki materjalie klubów 
czeskich mie są o wiele lepsze, 
aczkolwiek np. w zarządach Spar 
ty i Slavji zasiadają ministrowie 
czescy, a Slavję popiera ponad- 
to słynny aktor Bourjan, I tam 
jest mowa o skasowaniu oficjal- 
nego zawodowstwa. i o powro- 
icie do półprofesionalizmu. 

Kilka zacytowanych wyżej fak- 
tów mówi. bardzo wiele. Powin- 
my być one dla Polski poglądo- 
lwem memento, aby przed ewen- 
tualnem  porzuceniem amator- 
stwa przez nasze kluby ligowe 
zastanowić się głęboko nad 
wszelkiemi możliwemi tego kro- 
ku skurkami, celem uniknięcia 
tych strat, jakie poniosły znacz- 
nie zamożniejsze od nas kraje po 
zbyt pochopnem zaprowadzeniu! 
zawodowstwa. 


Kronika boksu 


Boks niemiecki jest ' stanowczo za 
bardzo zadufany i mści się na nim te 
liuż po raz drugi. Reprezentacja Rze- 
szy złożona wyłącznie z bokserów za- 
chodu, a więc jak i przeciw Polsce nie 
w najsilniejszym składzie, przegrała z 
Irlandją 6:10. Niemcy zwyciężyli na 
punkty w w. muszej (Stasch) i piórko- 
wej (Schwager), pozatem Ramek zno- 
kautował w 5 rundzie Flanagan. Po- 
zostali reprezentanci: Arm. Schmedes, 
Kartz, Bernlóhr į Rennen zostali pokQ- 
uani, przyczem Schmedes i Behrniólr 
niezasłużenie. 

Bokserzy węgierscy przegrali z Ba- 
warami w  katastrofalnym stosunku 
5:11. Kubinyi (W) pokonał Kramera, 
Zigłarski (B) zwyciężył Enekesa, choć 
remis byłoby sprawiedliwsze. Schlein- 


kofer (B) wygrał z Lovasem. Fogas 
(W) pokonał technicznym k. o. Nagla. 
Kugler (B) zwyciężył Kerekesa Szige- 
ti (W) zremisował z Bóhmem.. Lang 
(B) zwyciężył Ciszara, a Schweitzer 
(B) — Keriego. 

Niemcy zachodnie pokonały w bok- 
sie Holandję w stosunku 10:6. 

Austria pokonała w boksie Morawy 
w stosunku 10:6. Wyniki: Hammer (A) 
bije Navratila, Hlichman (A) — Bęzde- 
ka, Jaro (A) nokautuje Loosa. Klumpler 
(M) wygrywa z Novotnym. Stöckl (M) 
z Hrabakiem, Huditsch (A) nokautuje 
Lindnera, Lazzek (A) Ostruzniaka, Am 
bros (M) zwycięża 


technicznym no- 
kautem Havlicska. 
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Ewolucyjna rewolucja w hokeju polskim 


rozwoju. Atuty i minusy naszej reprezentacji 


Znaczenie próby katowickiej. 


Dwa mecze B.S.C. w Katowi- 
cach wykazały, iż polski sport 


chosłowacji właśnie chvliła się, 
ku upadkowi, Niemcy dopiero; 
hokejowy przyżywa  niewątpli- dochrapywali sie do swych o0-. 
wie okres kryzysowy. |becnych sukcesów, odseparowa- 
Kryzys ten tyczy sie zresztąina Anglja rzadko kiedy wygilą- 
jednego tylko odcinka. mianowi| dała na kontynent. Tymczasem 
cie wyników w spotkaniach mię, Polska wystąpiła z drużyną, jak 
dzynarodowych. Bądźmy bo-|na pierwsze kroki — naprawdę 
wiem szczerzy i powiedzmy SO0-.niczwykle silną. Poprostu udało 
bie wprost w oczy. że w dzisiej-|się wykopać dwa wielkie talen- 
szym stanie rzeczy na iakiekol- ty „Kanadyjczyka* Adamowskie 
wiek poważniejsze sukcesy w,go i grającego ongiś w Rosji Tu- 
walkach z drużynami naprawdęipalskiego, i okazało się. że ka- 
klasowemi liczyć nie możemy. ;pitał ten wystarcza abv stać sic 
Fakt ten nie jest zresztą. zda- |groźnemi dla każdego w Euro- 
niem naszem. żadną tragediją. | pie. 
już choćby z tego względu. że: Adamowski i Tupalski nie by: 
szerokie podstawy. na których: jednak wynikiem pracy P.Z.H.L 
P.Z.H.L. oparł swą przyszłość. od dołu; poprostu przyszli z ze: 
gwarantują iż wyniki przyjdą z, wuątrz. zasadniczo iako elemen! 
czasem Same. (zagraniczny, a cała różnica mie 
Tego rodzaju „czas“ w sporcie, dzy nimi, a powiedzmy Watt- 
nie mierzy się jednak w minu- | sonem w Pradze lub Ramsayem 
tach, czy nawet dniach lub ty-|w Paryżu, tkwiła w ich polskie” 
godniach. Osiągnięcie doskona- | narodowości. 
łości światowej jest kwestją wie! Obecność tych dwu supera 
łu, wielu miesięcy a nawet latisów w hokeju polskim zrobił: 
uporczywei i konsekwentnej praljednak swoje: gracze młodzi od 
cy. pierwszego wejścia na lód pa- 
Dlatego też w sytuacii obec-itrzyli na wzory naprawdę pierw 
nej, zdaniem naszem. nie mamy | szorzędne i na nich kształtowali. 
powodów wypuszczać sie na od- swe talentv. 


Właściwe drogi 


damowskiemu i Tupalskiemu po 
siadamy narybek nietylko liczny 
lecz pozatem doskonały. 

Ale jest to obecnie tylko 
zdolny narybek: wymaga on 
jeszcze wielu miesięcy pracy i 
w chwili obecnci niema nic na 
szerokiej arenie międzvnarodo- 
wej do nawiedzenia 


Jakie sa dzisiaj możliwości 
naszych czołowych hokeistów— 
oto pytanie, które zaciekawi 
z pewnością każdego. | 

Stogowski w bramce jest nie-/ 
wątpliwie jednym z najsilniej- 
szych naszych atutów. Mimo: 


nerwowości i braku spokoju, w: 
sume pracuie on bardzo dobrze 


AUTOGRAFY GRACZY DRUŻYNY B.S. C. 
lod góry z lewei strony na dół: Schröttle, Korfi. Roemer, Brück, R. Ball 


i jest niewątpliwie jednym z a- 
sów naszej drużyny. Grająca o- 
becnie w Katowicach para obroń 
ców: Sokołowski, Maurer —stoi! 
również na poziomie powiedz-| 
imy Schróttlego i Korfa, z B.S.C.,. 
słowem, nie są to talenty, ale 
gracze pełni rutyny i umiejętno- 
ści. Kowalski I, niestetv, może 
być brany w rachube wskutek 
warunków jego pracy wyłącz- 
lie w meczach krajowych. Chwi 
owo bez formy. przy odpowie- 
Iniei ilości treningu byłby on 
"iewątpliwie niezastąpiony. 

Tu jednak kończa sie atuty na 
zej drużyny. Napad bowiem pol 
ski nie przedstawia dzisiaj żad- 
nych możliwości efektywnych. | 
Dwie tróiki naszei ofenzywy, 
czy to Krygier. Sabiński, Soko- 
lowski. czv Godlewski. Mar- 
chewczyk. Nowak nie reprezen- 
tują żadnej możliwości uzyska- 
nia bramki jako konsekwencji ja 
kiejś przemyślanej i dobrze wy- 
konanei akcii, 

Analizując grę wspomnianyci: 
napastników, może bvć mowa 
iedynie o ich możliwościach. te 
niewątpliwie nikłe nie są: jeśli 
gracze nasi powiększą przede- 


-wych (notabene oglądać będzie- 
"my Ottawe w Katowicach), zda- 


ległe, pełne niebezpieczeństw 
szlaki międzynarodowe. Zbyt. 
dobre mamy tam imie i zbyt wie! 
le do stracenia, aby utracić w 
ciągu jednego roku dorobek pa- 
ru lat poważnych sukcesów. 

To też według nas polityka 
P.Z.H.L. musi iść obecnie raczei 
po linji cichej pracy u siebie w 
domu, przerywanej dla próbo- 


wania sił i nabywania rutyny zalb 


wodami z silniejszemi od siebie 
przeciwnikami, wiec Niemcami 
Austrią lub Czechosłowacją. Bez 
szumnych tytułów pod skrom- 
nemi nazwami „Warszawa“, czy 
jeszcze lepiej jednego z naszych 
klubów możemy systematycznie 
szkolić swe kadry, aby w odpo- 
wiednim momencie ziawić sie 
znów na szerokich wodach mię- 
dzynarodowych w pełni sił i ze 
zwycięskiemi atutami w ręku. 
c Polityka taką przyniesie hoke- 
łowi. polskiemu jeszcze ieden o- 
gromny plus. Oto rozbite obec- 
nie ciągłemi treningami i mecza- 
mi reprezentącji życie klubowe 
wróci wreszcie do właściwych 
ram, skonsoliduje się i pozwoli 
poszczególnym drużynom pod 
okiem swych reprezentacyinych 
graczy kształcić i rozwiiać ta- 
lenty ich młodszych i słabszych 
kolegów. 

Bądźmy bowiem szczerzy — 
dziś normalne życie klubowe 
polskich klubów hokejowych zo 
stało kompletnie rozbite. Wszak 
jeśli z drużyny składającej się z 
6-ciu tylko graczy do obozu tre 
rmingowego związek zabiera naj- 
lepszych dwu czy nawet jed- 
nego, zespół jako taki przestaje 
wprost istnieć, Czem bowiem 
byłaby drużyna nawet takiego 
B.S.C., gdyby odebrać jej Balla 
i Jaeneckego — ot. poprawnym. 
takim sobie szarym zespołem. 

Krótko mówiąc, wyjazd do La 
ke Placid, jakkolwiek niewątpli-. 
wie łechtałby miło dumę naro- 


dową każdego Polaka. potem! 
przyniósłby tylko moc przy-| 


krych rozczarowań i zawodów. 
a korzyść wynikająca z ogląda- 
nia,najlepszych wzorów Śświato- 


niem naszem, stanowczo nie po- 
kryłaby strat zarówno finanso- 
wych, jak moralnych i wreszcie 
klubowych, wyrażających się w 
rozbiciu naszych drużyn. 

Nie trzeba sie bowiem łudzie. 
Że pierwsze sukcesv i to sukce- 
isy bardzo poważne naszych ho- 
keistów były wynikiem niezwy-! 
“kle pomyślnej dla nas koniunktu-|l 
"ry. Nie biorąc bowiem pod uwa-' 


___gę Ameryki, w Europie hokej lo- | 


„dowy w chwili kiedv Polska wy 


To też dziś właśnie dzięki A-| G. Ball. dr. Holsboer. 


EEYOGIPIL WEST | wszystkiem swą szvbkość, a po 


Z białą awiazdą na piersiach 


Wyjątkowe stanowisko Wisły w ciągu 5 lat rozgrywek Il gowych 


liby spróbować przeprowadzić iu długoletni kapitan drużyny i jej ze-! nym meczu więcej, niź 2 bramki, pod-|ne ułamki lepszy od bilansu 
klasyiikacjię najlepszych kłubów lgo-| neraluy dyrygent w boju kpt. Reyman | czas gdy Garbarni zdarzyło się to raz, brzmiącego 57:34. 


Jeśliby 


wych za ostatnie pięć lat rozgrywek. loraz obrońca Pvchowski. Próby z za-' właśnie w ostatnici grze z Wisłą. 


yłaby ponad wszelką 
krakowska Wisła. 

Pierwsza w latach 1927 i 1928. trze- 
cia w r. 1929, druga w r. l930-ym, w 
roku bieżącym potrafiła Wisła rów- 
nież utrzymać przy sobie zaszczytny 
tytuł wicemistrza polskici ekstrakiasy 
piłkarskiej, 

Interesujące to zestawienie mówi sá- 
mo za siebie. Klub. który w ciągu pię-: 
ciu lat ciężkich bojów o punkty potra-| 
fil zawsze grać w konkurencii l2-tu, a| 
nawet większej ilości rywalek pierw-' 
sze skrzypce. klub, który piastuje po 
dwa tytuły mistrzowskie i wicemi- 
strzowskie, a jeden raz tvlko „Zniżył | 
się“ do trzeciego miejsca. niewątpl'-! 
wie zasługuję na miano bastionu pił- | 
karstwa polskiego. y | 

Nie trzeba bowiem zapominać. że | 
jeszcze przed stworzeniem Ligi Wisia | 
również była jedną z najgroźniejszych | 
rywalek bezkonkurencyjnej wtedy Po- | 
goni, a tyle lat chlubnei działalności 
Świadczy nietylko o racjonalnem kie- 
"«ownictwie i dobrym treningu pierw- 
szej drużyny, lecz — co iest o wiele 
ważniejsze — o wyrabianiu sobie kadr 
młodych talentów. które w odpowied- 
nim czasie zamieniłyby starzejących 
się luminarzy pierwszego zespołu. 

Wszystkie te oblawy prawdziwego 
zdrowia sekcji piłki nożnei w Wiśle 
można łatwo zaobserwować. Chociaż 
bowiem napozór zdawałoby się, że 
skład l-e) drużyny jest od lat ciągie | 
ten sam, wystarczy przypomnieć se- 
bie tak jeszcze niedawno znane na- 
zwiska Kaczora, Wiśniewskiego, Kru- | 
py. Czulaka, czy Kowalskiego, aby u-| 
świadomić sobie, że jednak zmiany te | 
zachodza jakkolwiek niezauważalne, 
ale temniemniej stałe. 

Rok bieżący był pod tym wzyjędcin 
wyjątkowo ciężki. Ubył więc z jej 
szeregów uazawsze słynny obrońca 
$. p. Skrvnkowicz. pomału wycofuje 
się również ze stałego czynnego udzia | 


Z kraju 


Z cyklu rozrywek puharowych od- 
był się na Śląsku tylko jeden mecz. 
K 5. Chorzów pokonał na własnem 
boisku kolejowe P. W. w stosunku 5:0. 

Rozgrywki towarzyskie przyniosły 
przedewszystkiem drugi występ kra- 
kowskiego Wawelu. Po zwycięstwie 
niedzielnem nad l F. C. spodziewano 
sie ogólnie ponownego sukcesu gości, 
sednakowoż miejscowa drużyna K. S. 
20. Bogucice zwyciężyła 5:2. 

Odbyło się też dawno oczekiwane 
spotkanie Ruch — I. F. C. Ligowa dru 
żyna Ruchu uporała się łatwo z groź- 
nym ongiś przeciwnikiem i zwycię- 
żyła, 4:1. 

Łódzki Okręgowy Zwiaek Atletycz= 
ny wybrał nowe władze. Prezesem zo- 
stał p. Maciejewski, wiceprezesami pp. 
Pietrzowski (Unia) i st, wachm. Piaku- 
ła (Polic. KS), sekretarzem p. Grylak 
(Makkabi). skarbnikiem p. Zyłberberz 


to niewątpliwie pierwsze miejsce zdo-| miang tych filarów graczami młodynn, | 
konkurencję. jakkolwiek przeprowadzane w czasie; beli wiślacy uzyskali naogól wyniki 


bodaj czy nie najgorętszych walk o 
punkty wypadły naogół bardzo dobrze. 
Rzecz jasna — doświadczenia i ru- 


„iyny boiskowej nie zastąpi największy | 
„zapał młodości i najlepiej przyswo- | 0:2 z ostatnią w tabeli Lechią. Niezro* 


iona nawet tęorja. Ale jeśli zespół vo- 
zbawiony swego trzonu ofensywnego 


potrafi opierać się skutecznie, a nawet: 


zwyciężać najtęższych nawet przeciw- 
ników krajowych. to przecież mowi 
dostatecznie wiele o wartości narybku 
drużyny. 

Przyglądając się tegorocznej 
widzimy, że Wisła pod jednym wzzlę- 
dem wyprzedziła nawet mistrzowską 
Garbarnię: oto nie straciła ona w Żad- 


taocii ` 


Poza tem z drużynami u czoła ta- 


i lepsze. niż Garbarnia. 

j Natomiast ciemną plamą na tego- 
i rocznym dorobku graczy z białą gwiaz 
dą na piersiach były dwie klęski 1:2 i 


izumiałe ie przegrane z naisłabszyn: 
klubem naszej ekstraklasy zamienione 
na należne Wiśle sukcesy. kreowaiy- 
(by ją na bezkonkurencyjnego mistrza 
iz trzema punktami przewagi nad Gar- 
barnia.. która odebrała czerwonym 
: wraz z Pogonią trzy punkiv. 

Drugie miejsce w tegorocznej tabeli 


zawdzięcza Wisła ostatniemu zwycię-| 


stwu nad Garbarnią 3:2, oraz stosiun- 
kowi bramek 53:30, który jest o drob- | 


| bodaj definitywnie Stefaniuk i już do: 


| stronie 


— 20 23 


I 
Legii | 


Skład Wisły w r. 1932-im ksztaitu- | 
wać się będzie najprawdopodobnej w! 
«nosób następujący Koźmin: Raa 
„howski. Oleksik; Kotlarczyk I, Kot-' 

rczyk |. Baiorek. Stefaniuk. lLubo-! 
wiecki, Artur. Kisieliński, Balcer. 

Koźmin, bohater meczu z Garbarnią 
jest niewątpliwie jednym z czołowych j 
bramkarzy polskich, Gdyby do iczo! 
ialentu dodać jeszcze równość formy, 
miałby on zapewnione stałe miejsce w, 
naszej reprezentacji. 

Para obrońców jest jakby syntezą 
obecnego stanu Wisły: obok wetera- 
na Pychowskiego — nowicjusz Olek- 
sik. Pvchowski. jeden z nailepszych 
naszych taktvków. dopełniony młod..- 
ścią i zapałem Oleksika. stanowi z nim 
parę wcale niełatwą do zgryzienia. 

Pomoc jest żelaznym kapitałem czer 
wonych:” Bracia Kotlarczykowie do- 
pełnieni czy to Bajorkiem czy Makow- | 
skim stąnowią ciągle najlepszą forina- | 
cię klubowa w Polsce. 

Napad. iak i obrona przechodzi ©- 
becnic ewolucję odimładzania. Po o- 
statecznem zdaje się, wycofaniu Adam- : 
ka na prawej stronie ustabilizowali się ! 


brze wciagnięty do gry w pierwszej 
drużwnie Lubowiecki. 

Na środku młody Artur coraz czę- 
ściej zastępuje wycofującego się pu- | 
mału kpt. Revinana. Jedynie na lewci | 
widzimy „starych Kisiciń- 
| skiego i Balcera. 

Czy Wisła zmontowana w ten Spo- 
sób zdoła utrzymać swe czołewa sta- 
nowisko. trudno. rzecz jasna, przewi- 
dzieć, W każdym razie lekko nie 
przyjdzie jej to z pewnością. 

Konkurencja doskonałe zmonłowa- 
nych i operujących graczami w pelni 
sił i rozkwitu Garbarni i Legu oraz | 
tężejącej z roku na rok Pogoni. może 
iatwo sprawić. że drużyna krakowssa 
po raz pierwszy w r. 1932-im zapozna 
się bliżej z klubami śradka tabeli. 


inż. Jerzy Grabowski. |. 


OSTATNIE AKORDY LIGI 
Wisła pokazała mistrzowskiej Garbarni — „lwi pazurek". 


,. Rewja atletów Poznania 


Mistrzostwa zapaśnicze i dźwigania ciężarów 


WW sobotę rozpoczęły się w sali O-|względu na kolosalną liczbe, około 60 | 


środka w. f., rozpisane przez PZA na 
dwa dni, mistrzostwa ciężkoatletyczne 
o mistrzostwo Poznania. W pierwszym 
dniu odbyło się podnoszenie ciężarów, 
rozgrywane w pięciu bojach (rwanie i 
wypychanie jednorącz i dwurącz, i 
podrzucanie). W ringu stanęło 20 za 
wodmików z pięciu poznańskich klu 
bów. Wyniki techniczne z 6 rozegra- 
nych wag były następuiące: 

1) kogucia: Handke (KAS „Sztekker') 


(Makkabi. Pabianice) i kapitanem 
związkowym p. Sztudziński. ŁOZA li- 
czy dziś osiem klubów: Siła. Barkoch- 


142 i pół kg. (w dwóch bojach nie u- 
zyskał minimum); 2) Bodek (SS Swa- 


| startujących. 


< Największą niespodzianką byla po- 


rażka renomowanego zawodnika klu- 
|bu H. Cegielskiego, mistrza marynar- 
(ki polskiej — Katka. Został on poko- 
nany po krótko trwającej walce przez 
Sokoła Grajewskiego. zdobywającego 
tem samem tytuł mistrza Torunia w 
wadze ciężkiej 

Ostateczne wyniki, po kilku elimi- 
nacjach, przedstawiają się następują- 
co: waga kogucia: 1) 1) Bayer (K, A 
„Sztekker"), 2) Grzydzielewski (HCP), 


Hokej lodowy 


Hokelści polscy wyjeżdżała do Wie- |! 
dnia. gdzie dn. 14 i 15 b. m. (ponie- | 
| dzialek i wtorek) rozegrają pod firmą, 
reprezentacji Warszawy dwa mecze zj 
Wiedniem i z Wiener Fislauf Verein. | 
Drużyna polska wystapi w składzie. | 
Stogowski, Maurer, Sokołowski; Kry- 
gier, Sabiński, Materski: Ludwiczak 
Marczewczyk, Nowak. Z drużyną jada | 
p.p. Chrzanowski i Sachs. (d) | 
| Kontuzja Nowaka okazała się nie-| 
szkodliwa. Tegoż dnia wieczorem ho~- i 
keista jadł już z apetytem kolację. (d) | 

Na Boże Narodzenie projektuje 
P. O. Z. H. L. rozegranie dwóch me- 
czów z Brandenburskim Zw. Hokeja | 
na Lodzie w Poznaniu. Pertraktacje | 
zostały już wszczęte. Gdyby te spot- 
kania nie doszły do skutku. odbyiyby 
się zawody z repr. Poznania lub War- 
i szawy ew. rozgrywki o mistrzostwo 
Poznania o puhar starosty krajowego 
Begalego. 

Koszta wyjazdu hokeistów na Olim- 
piadę nie przekroczą 150 dolarów od 


i 
l 


(naszych na głowę 


| zespołowo: 


L stąpiła w szranki międzynarodo- i ba. 
we. był niepomiernie mniej po- 
= pularny niż obecnie. Potega Cze 


rządz) 138. Dwóch startowało. 

2) piórkowa: 1) Grzybowski (HCP) 
313 i pół kg. 2) Gleszczyński (Sokół) 
302 | pół; 3) Tonikowski (Zbyszko) 302 
i pół. 5-ciu startujących, 

3) lekka: Tonecki („Sztekker”*) 350 


Widzewska Manufaktura, Kru- 
schendler, Unia, Makkabi, Pallcyjny K! 
Sp. i Makkabi - Pabianice. Mistrzostwa 
okręgowe. zarówno w podnoszeniu 
ciężarów jak i w zapasach odbędą się 
w połowie stycznia p. r, w Łodzi. 


3) Szumiński (HOP) i waga piórkowa: |osoby, tak korzystne ofertv od towa- 
1) Smól (HCP). 2) Grodzki (K. A.lrzystw okrętowych dostał PZHL. (d) 

„Sztekker”). 3) Rubach (K. A. „Sztek- Urbański i Kaźmierczak (Warta) 
ker“); waga lekka: 1) Olejniczak (K. | zgłosili swój akces do AZS-u. Ponie- 
A. „Zbyszko*), 2) Zaporowski (S. S.| waż ze swego klubu otrzymali skre- | 
Swarzędz). 3) Gorzan (K. A. „ZbYSZ- | ślenie. w tym sezonie nie będą brali 


4 dów, aby dać publiczności ma- 


7- . . . A . 
powodzenie wcale się nie zmniej 


SZA. 


_ chującą 


% :zekiwanych atrakcyj. 


|. Kabaret Komików 


„BANDA 


Obecny program „Bandy“ p.t. 
„Jajko Kolumba“ oglądało, po- 
_dziwiało i *oklaskiwało dotych- 
czas 36172 osoby, a mimo tego 


Nowa premiera przygotowy- 
wana jest ze starannością, ce- 
prace kierownictwa 
„Bandy“, która nie szczędzi tru 


ximum szczerej zabawy i nieo- 


Częstochowa. Międzyklubowe zawo- 
dy bokserskie ZASS (Warszawa) 
Ł. T. B. S. 6:4. W wadze papierowej 
Waisberg (ŁTBS) zwyciężył Eizen- 
sztajna (ZASS) na pkt; w w. muszej 
Silberberg (ŁTBS) zremisował z cięż- 
szym o wagę Pająkiem (ZASS); w w. 
koguciej Goldberg II (ZASS) bije Szaj- 
na (ZTBS) na pkt; w w. piórkowej 
Jurkiewicz, (ZTBS) remisuje z Goldber 
giem I (ZASS); w w. lekkiej cięższy 
Rasner (ZASS) zwycięża Chliwnera I 
(ZTBS) na pkt. ; 

Legia (Warsz.) — Makkabi (Łódź). 
międzyklubowy mecz w dźwiganiu cię 
żarów odbędzie sią 27 grudnia w War- 
szawie. W drużynie łódzkiei wystę- | 


Ski. W vngarten oraz Dutkiewicz, (I) 


= 


kg.; 2) Kawlicki (Zbyszko) 327 kg; 3) 
Raikowski (HCP) 308 kg. Start. 5-ciu. 

4) średnia: Spychała (HCP) 382 i pół 
kg; 2) Zajączkowski (Zbyszko) 362 i 
pół kg.; 3) Dopierała (HCP). Starto- 
wało 3. 

5) półciężka: 1) Grześkowiak (FICP) 
334 i pół kg; drugi startujący Lemań- 
ski (Sokół), wycofał się po 3 bojach. 

6) ciężka: 1) Kałek (HCP) 408 i pół 
kg.; 2) Grajewski (Sokół) wycofał się 
w ostatnim boju. 

Drużynowo: 1) H. Cegielski 1747 pkt, 


ko“). waga półśrednia: 1) Tuszyński 
(H. C. P.). 2) Lewandowski (K. A 


S. „Zbyszko*); waga Średnia: 1) Sza- 
jek (K. A. „Sztekker*), 2) Gąsowski 
(„Zbyszko“), 3) Spychała (H.C.P.): 
waga półciężka: 1) Łukasiewicz (K.A. 
„Sztekker”), 2) Elsner (H. C. P.), 3) 
Lewandowski (Sokół); waga ciężka: 
1) Grajewski (Sokół), 2) Kałek (HCP) 
Günther („Zbyszko“). 


„Sztekker“), 3) Zajączkowski (K. zd Mistrz okręgu 


Supremację w okręgu zachował na-| która 


udziału w mistrzostwach okręgu. 


poznańskiego AZS 
ędzie miał zespół w tym sezonie 
znacznie osłabiony. Jego „filary“: 
Warmiński i Zieliński odbywają służ- 
bę wojskową w podchorążówce w Ja 
rocinie, brak im zatem będzie trenin- 
gu, Ludwiczak zaś co tygodnia „czyn- 
ny* jest na linji Poznań — Katowice 


"|i nie ma czasu grywać w klubie. 


Sekcja hokeja Żassu warszawskiego. 
znajduje się obecnie w dobrej 


tem samą technikę jazdy i krąż= 


ka, z szóstki tej, dopełnionej je- 
szcze Ludwiczakiem i zdyskwa- 


lifikowanym Szenajchem, oraz 
Pasteckim, może wyłuska się z 
czasem trójka pełnowartościo- 
wych napastników. 

Narazie najlepiej zapowiada 
się młody Nowak, gracz mądry, 
opanowany, sprytny i skłonny 
do kombinacji. Fakt, że w pierw 
Szym meczu z B. I. C. potrafił 
on unieszkodliwić słynnego Jae 
neckego do tego stopnia, że ten 
zrejterował ze skrzydła na śro- 
dek napadu — mówi bardzo 
wiele. Sokołowski stanowczo 
lepszy w obronie niż w napa- 
dzie, jest jedynym Polakiem, re 
prezentującym obecnie możli- 
wości” strzeleckie. Mały Mar- 
chewczyk wyrabia się na gra- 
cza o typie kombinacyjnym, w 
czem przeszkadza mu jeszcze 0- 
becnie brak odpowiedniej tech- 
niki krążka. Wartość Krygiera 
zależy wyłącznie od jego formy. 
fizycznej: gra „ostatniego Mohi 
kanina* oparta jest bowiem wy 
łącznie na. szybkości i przeboju 
—. to też w Katowicach, zwłasz 
cza w drugim dniu, wypadł on 
bardziej niż blado. Sabiński i 
występujący w sobotę Ludwi- 
czak — chwilowo bez wyrazu, 
Godlewski nieruchliwy i powol< 
ny. Obecnie. zdaniem naszem, 
najwieksze możliwości repre- 
zentuje Ludwiczak. O Mater- 
skim nie wiele można również 
powiedzieć, gdyż grał tylko 
wymiennie, a ostatnio przebyta 
choroba odbiła się mocno na je- 
go kondycji. c 

Drużyna polska na tle berliń- 
czyków wypadła, rzecz jasna, 
bardzo blado. Ball i Jaenecke 
byli o 15—20 procent szybsi od 
każdego z Polaków, Briick bił 
przemyśle- 
mem gry, opanowaniem i ruty= 
ną. Prócz tego poza porywają- 
cemi przebojami Balla i icu usiło 
waniem ze strony Jaeneckego, 
trójka ta grała pierwszorzędnie 
krążek chodził od 
kiia do kija. mijał Polaków i kon 
sekwentnie zbliżał się do naszej = 
bramki. U nas takie sytuacje mo 
żnaby zliczyć na palcach jednei 


'ręki. Naiczęściej kończyło się 
na nicgroźnyim strzale z poło- 


wy boiska, bądź na powolnym, 
niec popieranym przez kolegów 
i zgóry skazanym na niepowo< 
dzenie przeboju. 

Na zakończenie musimy pod- 
kreślić. że minusy hokeja pol- 
skiego wymieniamy nie dlatego, 
aby zniechęcić graczy bądź 
wprowadzić jakiś defetyzm. 

Poprostu uważamy, że znając 
dobrze swe błędy, a tem samem 
zalety i prawdziwą wartość, mo 
żemy pracować nieporównanie 


| wydatniej i celowo, niż upajając 
|się małowartościowemi 


sukce- 
sami i opierając swe obliczenia 
na przyszłość na triumfach z lat 
ubiegłych. 

Pod tym względem zgadza- 
my z twierdzeniem p. Ada- 
mowskiego, który orzekł krót= 
ko: nasza drużyna w hokeju na 
lodzie grać obecnie nie umie: 
ale.po paru tygodniach racjonał 
nego treningu, postępy w sto- 
sunku do dnia dzisiejszego mogą 
być wprost rewelacyjne. 

Co do drugiego twierdzenia 
mamy już duże zastrzeżenia; 
zdaniem naszem 2—3 tygodnie 
najsolidnicjszego nawet treningu 
nie mogą w sporcie stworzyć 
przy pracy nad nowym naogól 
materjałem ludzkim cudów. 

Ale po długim sezonie roku 
1931—1932 | wczesnej zaprawie 
w jesieni roku przyszłego, w r. 
| 1932 kto wie, czy już z powodze 
niem nie będziemy kontynuować 
tradycyj z ubiegłych lat świet- 
ności hokeja polskiego. 

Inż. Jerzy Grabowski 


Zarząd Warszawskisgo Okręgowego 
Związku Hokeja na lodzie postanowił, 
iż tegoroczne mistrzostwa kl. A i B bę 
dą rozegrane w jednej rundzie. (a) 

Ki. B hokeja warszawskiego podzie- 
lona zostałą na dwie grupy. przyczem 
rezerwy A-klasowych drużyn grają w 
osobnej grupie. (a) 

Mistrz klasy B W.O.Z.H. na lodzie 
rozegra dwa finałowe spotkania z mi- 
strzem Łodzi, przyczem wyłoniony 
mistrz klasy B całego okregu warszaw 
skiego spotka się w decydującem spot 
kaniu w dwu rozgrywkach z drużyma 
stojącą ną ostatniei mieiscu w tabeli 


2) „Zbyszko“ 991 i pół kg.: 3) Sokół | dal żywotny 1 mający naibardziej ra- |formie, rozegra kilka spotkań z ŁKSem | klasy A. (a) 


584 kg; 4) KAS „Sztekker' 492 i pół 
kg.: 5) SS „Swarządz* 200 i pół kg. 


| cionalne podstawy: Klub H. Cegielski, 


który zarówno w zapasach jak i pod- / 


Drugi dzień (niedziela) mistrzostw ' noszeniu ciężarów w ogólnej punktacji | 
pują obecnie: sześciokrotny mistrz Pot; Poznania w ciężkiej atletyce upłynał, drużynowej zajął obydwa pierwsze | 


pod znakiem wałk  zapaśniczych ze 


miejsca. 


Makabi łódzką i Hasmonea lwowska. 

Próchniewicz, doskonały hokeista 
lódzki. który ostatnio grał w barwach į 
Unionu. skończył już swa n-winność; 
wojskową i powrócił na stale do Łodzi. 


` Mistrzostwo hokejowe okregu war- 


szawskiego rozpoczną się po 20 b m. 
Hokelści Sokoła krakowskiego  zo- 
stali zasileni przez przystąpienie Mie 


chąlikaą z Wisły. 


PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Sobota; 12 grudnia 1931 P, 


Warszawa zwycieża Berlin 9:7 


Mimo nieznacznej wyższości pięściarze stolicy Niemiec przegrywają mecz 


Aby odrazu rozwiać wątpli-| Wocką przypominała spotkanie] dobrem wyczuciem dystansu, 


wości zaznaczymy, że Warsza- 
wa mimo zwycięstwa nad Ber- 
linem w stosunku 9:7. nie była 
zespołem lepszym. Zadecydo- 
wała o tem minimalna nadwa- 
ga berlińczyka Ahrensa. który 


Chaplina z filmu ..Światła wiel- 
kiego miasta". Humorem prze- 
wyższała ona nawet miejscami 
słynny obraz. Momenty. gdy ol- 
grzym śląski wciągał swego 
,Drzeciwnika, wiszącego między 


zniwelował różnicę siłv ciosu i 
lepszej walki w zwarciu Niem- 


ica: Garbarz- miał technikę mnieij 


błyskotliwą. ale skutecznieiszą. 
Mizerski zawiódł. choć 
zryw w ostatniei rundzie 


był 


przecież w spotkaniu towarzy- | sznurami na ring. by prędzej roz| wspaniały. U Wocki zaobserwo 


skiem zwyciężył bezspornie An- 
dersa. Pozatem trudno Wockę 
uznawać za reprezentantą sto- 
licy. 

Decyzje sędziów dwukrotnie 
spaczyły obraz walk. nie wpły- 
wając jednak na ostateczny re- 
zultat. Oto Pasturczak zasłużył 
przynajmniej na wynik 
strzygnięty z Weinholdem, Ka- 
zimierski natomiast był gorszy 
od Pierentza i remis krzywdzi 
Niemca. Również sedzia ringo< 
wy p. Kannenberg z Łodzi bra- 
kiem zdecydowania i niejasno- 
ścią decyzji wprowadził wiele 
zamętu zarówno wśród walczą- 
cych jak i publiczności. 

Były to jednak bodai jedyne mi 
nusy meczu Warszawa — Ber- 
lin. Pozatem bowiem walki od 
pierwszej chwili prezentacji dru 


nieroz- | 


począć masakrę, wywoływały 
wybuchy śmiechu. 

Wśród Polaków bardzo do- 
brze spisał się Pasturczak, któ- 
ry górował wyraźnie celowo- 
ścią i celnością ciosów. Kazi- 
mierski uległ swym  nieświei- 
nym warunkom fizycznym. ale 
ani przez chwile nie skapitulo- 
wał i bez przerwy szukał moż- 
liwości zwyciestwa. Anders padł 
ofiarą własnego tempa i zbyt je- 


 dnostronnego stylu. Birencwaig, 


| 


wać można lekką poprawę. ale 


wciąż jeszcze jest on raczej za-| 


paśnikiem niż bokserem. 
Przebieg poszczególnych spot 
kań był następujący: w. musza 
Pasturczak — Weinhold. Nie- 
miec ruchliwszy. ma więcej ini- 
cjatywy i zadaje więcei ciosów. 
|iednak riposty Pasturczaka są 
| zawsze skutecznieisze. Mimo 
ERIE tempa przez Wein- 
„holda w H-ej rundzie. Pastur- 
czak ma dalei przewagę punkto- 


jego: 


wą zwłaszcza. że Niemiec wsku|kszeniu tempa i długości 


tek chaotycznej walki popełnia 
sporo faulów. Dopiero w trze- 
ciei rundzie warszawianin opada 


na siłach i Weinhold osiąga prze | 
Zwycięstwo Weinholda | 

decyzia ta musil 
dziwić. że punkto-| 
wało dwu Polaków i ieden Nie-| 


wagę. 
niezasłużone; 
tembardziei 


miec. Który z Polaków był aż 
tak przesadnie „bezstronny“, nie 
wiemy. 

W. musza Kazimierski — Pie- 
rentz. Niemiec osiąga odrazu du 
żą przewagę, świetnie wchodzi 
on w zwarcie, gdzie jest bezape- 
lacyinie lepszy, doskonale odpo- 
wiada na ataki na dvstans, za- 
wsze ma ostatnie słowo do po- 
wiedzenia. Dopiero w drugiej 


i 
I 


serji, 
zaczyna opanowywać sytuację. 
Wskutek iednak doskonałej pra- 
cy nóg Niemca, dziesięciokrotne 
nawet serje dochodzą do celu a- 
nemicznie. W HI rundzie Kazi- 
mierski nadal atakuie nieustępli- | 
wie, opada potem jednak na si- 
łach i Pierentz dochodzi do gło- 
su. Wynik remisowv krzywdzi 
Niemca. | 

Waga piórkowa: Anders 
Ahrens, z powodu nadwagi Niem 
ca, walka towarzyska. Niemiec 
skurczony, odpiera blokadą twa- 
rzy ataki Andersa. by od czasu 
do czasu lewym swingiem za- 
szachować go. W drugiej rundzie 
Niemiec zwiększa jeszcze tem- 
po, walczy różnorodniej. widać. 


rundzie Kazimierski. dzieki nielee jest panem sytuacii. i trafia 


Lwów w opozycji do P.<.F-i.L.. 


Lwów jest bezsprzecznie jako- 
'ściowo i ilościowo jednym z najsil- 
'nieiszych ośrodków hokeia lodowe 


KARD wypadku nie pokrywa się ' pożądane, ale może ono sie odby- 


z celami szeroko zakrojonego ru- wać jedynie Śrouk 


'chu sportowego. 


Zmontowanie silnej drużyny re- |sportu, a nie droga 


„i stosowane- 
inne gałęzie 
nieustaiącego 


mi przez wszystkie 


Żyn, aż do ostatniego uderzenia|go w Polsce. Wyprodukował on 
Wocki toczyły się w atmosferze iuż pokaźna ilość dobrych hokei- 
ścisłego kontaktu z publiczno- stów i wedle wszelkiego prawdopo 
ścią, wielkiej ambicji i zacięto- : dobieństwa, dostarczy ich jeszcze 


prezentacyjnei jest bezprzecznie | pogotowia woiennego kilkunastu 


ści. Stały one na poziomie wy- 
sokim, były wyrównane. sytua- 
cje zmieniały się jak w kalejdo- 
skopie, stwarzając emocie, god- 
ne najlepszego boksu. 

Drużyna niemiecka była na- 
ogół trochę lepsza. Jei pięścia- 


więcej. W zeszłym roku ujawniła 
'się wprawdzie lekka stagnacja, je- 
|dnak nie należy wysnuwać z tego 
(fałszywych wniosków. 

| Zła forma hokeistów lwowskich 
|na mistrzostwach w Katowicach 
lbyła wypływem jedynie fałszywej 


| polityki klubowej i złych metod 


Wiedeń, 6 grudnia 
Mało ludzi spodziewało się, że 
imecz Viemia — W.A.C. będzie 


rze mieli lepszą szkołę, lepszy treningowych. Faktem jest, że za- | decydował o mistrzostwie jesien 


cios, pracę nóg, większa celność 
i rozmaitość walki. Przedewszy- 
stkiem górowali oni kondycją fi- 
zyczną. Tempo przez trzy run- 
dy wzrastało stale, zamiast spa- 
dać. 

Na czoło tej drużyny 


ć fighte- 
rów o niebłyskotliwej 


technice. 


wysunął się przedewszystkiem | 


Pierentz, nailepszy technicznie. 
Na tle Kazimierskiego wypadł 
on znacznie lepiei niż ma tle For- 
lańskiego na meczu Polska — 
Niemcy. Przewaga wzrostu, dłu 
soścįi ramion, praca nóg były 
problematem, którego Kazimier- 
ski nie umiał rozwiazać. Gdy 
wreszcie znalazł na to sposób w 


swych nieprzebranych zasobach | 


ambicji i bojowości, było już za- 
późno. 

Berensmeier nie pokazał swei 
klasy z Wolskim, gdyż warsza- 
wianin bardzo prędko uległ kon- 
tnzji. Sposób jednak, w jaki za- 
brał się do przeciwnika. kazał 
przypuszczać, że zwycięstwo je- 
go będzie tylko formalnością. 
Ahrens walczył prymitywnie, a- 
le umiejętnie wykorzystał sile 
swego ciosu i szaloną wytrzy- 
małość, Weinhold wniósł do 
walki tempo i bardzo mało pre- 
cyzji. Evert, dobry technicznie, 
był mało skuteczny. Holz nie o- 
parł się żywiołowemu atakowi 
rozwścieczonego _ Mizerskiego, 
naogół jednak był pięściarzem 
lepszym. Walka Schwartza z 


interesowanie sportem 
skim stale wzrasta i w roku bieżą- 
cym należy się liczyć z gwałtowną 
jekspansią. Coraz więcei klubów 
| skierowuje swą zimowa działal- 
ność właśnie na teren hokeiowy. 
We Lwowie powstają jednak 
becnie bardzo silne nastroje opo- 
zycyjne w stosunku do P. Z. H. L. 
Kluby lwowskie zarzucają naczel- 
inej magistraturze, że wpatrzona w 
jdalekie cele, zapomina o pomniej- 
szych, bardziej dla rozwoju towa- 
rzystw żywotnych sprawach. 

Chodzi w danym wypadku o nad 
mierne eksploatowanie czołowych 
graczy, zatrudnianych wszędzie, 
tyłko nie w macierzystym klubie. 
Doprowadza to do rozbicia zespo- 
łów i niemożności ustalenia jakie- 
goś racjonalnego programu. 

W związku z tem dwa kluby 
lwowskie wystosowały do PZHL 
pismo, w którem zaznaczają, że go 
towe są w każdei chwili dostar- 
czyć graczy swych do meczów 
międzypaństwowych, natomiast 
stanowczo nie zgadzają się na usta 
wiczne tworzenie dowolnie kombi- 
nowanych drużyn, celem rozgry- 
wania turniejów pod egida PZHL 
czyto w Katowicach czy w końcu 
w Krynicy. 

Stanowisku temu nie można od- 
mówić słuszności. Gdyby wszyst- 
jkie inne Związki stosowały meto- 
Ki PZHL-u, to mielibyśmy w koń- 


lo 
| 


cu, miast silnych zespołów — je 
dmołicie rozsianych po całej Polsce, 
jedynie kilkanaście obozów koncen 
tracyjnych piłkarzy, lekkoatletów, 
pływaków, tannisistów i t. d. co w 


Bilans piłkarzy Zagłębia 


Sezon piłkarski w Zagłębiu zosta! 

zamknięty walkami o puhar Unji so- 
snowieckiej, Puhar zdobyło R. K, G. S. 
Zagłębie z Dąbrowy Górniczej, bijąc 
w finale K, S. Zagłębianke 3:1. W pól- 
iinałe KS Zagłęb'anka pokonała T. S. 
Unię 2:1. a Zagłębie przeszło wałkove- 
rem, gdyż Hakoah bedziński nie sta- 
wil się. 
„Z klasy A do B spada sosnowiecki 
Swit, a ma jego miejsce wchodzi Roz- 
wój z Sosnowca, który zdobył misitrze 
stwo kl. B dzięki walkoverom, które 
uzyskał z Policyjnym K.S. 

Podział podokręgu na dwie grupy 
nie okazała się szczęśliwym, przede- 
wszystkiem poziom grupy B przewyćż- 


Nowe władze A.Z.9. 


Walne zebranie Akademickiego 
Związku Sportowego w Warszawie 
zostało zakończone w ubiegłą sobotę 
po dwudniowych obradach. 

Ustępujący zarząd przeprowadził 
w czasie swej kadencji gruntowne u- 
zdrowienia finansów, spłacając pra- 
wie wszystkie! zaległe długi klubu. W 
czasie dzisiejszego kryzysu rzecz ta- 
ka jest wyjątkową rzadkością, a no- 
wa. pomyślniejsza sytuacja gospodar- 
cza klubu, pozwoli nowemu zarządo- 
wi na baczniejszą opiekę nad stroną. 
sportową wszystkich swoich sekcyj. 

Nowe władze, różniące się w 
swym składzie bardzo tylko nieznacz 
nie od poprzednich. zostały wybra- 
ne przez aklamację w składzie nastę- 
pującym: prezes — kpt. Sośnicki Sta- 
nisław, v. przew. administracyjny — 
Stromczyński, v. przew. sportowy — 
Kulczycki, sekretarz — Sołtan, skarb 
nik — Osiecki. członkowie — Gajew- 
ska. Twardo, Parfiniewicz, Dofkont i 
Żochowska. 

Z ważniejszych uchwał zanotować 
należy przyznanie autonomji sekcji 
żeglarskiej, która nosić będzie odtąd 
uiazwę -— Yacht Club'u A. Z, S. (1). 


sza grupę A, gdzie tylko T. S$. Unja i 
C.K.S. przedstawiają lepszą klasę. 

Dziwna polityka podokręgu skrzyw- 
dziłą bardzo Wartę, dyskwalifikując 
ią na cały pozostały sezon. od zakoń- 
czenia mistrzostw począwszy. do koń- 
| ca roku. A przecież Warta Zawiercie 
może poszczycić się wynikami takie- 
mi. o jakich nie śmie marzyć dotych- 
|czas żadna inna drużyna podokręgu. 
Warta w ub. sezonie zwyciężyła ligo- 
wy zespół Ruchu 3:2, oraz Garbannię 
2:0. Fablok z Chrzanowa 6:1 i t. d. 

Drużyną, któna zasługuje na drugie 
miefsce po Warcie w grupie B iest 
beniaminek klasy A Zagłębianka z Be- 
dzina. Drużyna ta na początku sezonu 
miezbyt dobrze się zapowiadała, lecz 
obecnie znajduje sie w formie dobrej i 
jest najpoważniejszym kandydatem na 
przyszłego mistrza. 

R. K. G. S. Zagłębie z Dąbrowy 
Górn. oprócz świetnych momentów 
miał chwilę bardzo słabą, zrehabili- 
tował się ostatniem zwycięstwem w 
puharze:  najbołeśniejszą ich ponażka 
jest z Wartą 7:0 i CK S. na własnym 
grimicie 7:2. Hakoah Bedzin — to dru- 
Żyna dobra technicznie i taktycznie, 
lecz o słabym morale: poza Wiantą ma 
ona najlepsze wyniki z drużynami ob- 
cemi. 

Sarmacja. Będzin. słusznie ma osta- 
tnie miejsce, jest to drużyna ambitna. 
lecz prędko się załamuje: przyczyna 
tego jest słaby bramkarz. 

Do najlepszych piłkarzy grupy B 


należy zaliczyć Gałuszkę (Warta) Ba-, 


nasika (Zagłębie), Sobieraja (Zaglc- 
bianka), Żmijewskiego (Sarm.), Nun- 
berga (Hakoah), dalej Sobieharda 
Gwózda i Munuka wszyscy z Warty 
Łukasiewicza. 
oraz Świetnie zapowiadającego 
bramkarza Organiste (Zagłębianka). 

Reprezentacja grupy B powinna być 
obecnie taką: Organista, Łwkaś, Ci- 
chom B.. Murnik. Sobieraj, Gałuszko 
i Goldblum, Gwozd, Banasik, Sobiehard, 
| Żmiiewski, 


sie 


kanadyj- | 


Goldbluma z Zagłebia | 


nem ligi. Gdy Admira łupiła w 
Polsce A.K.S. i Naprzód, konku- 
'renci jej odebrali sobie po puak- 
(cie i szansę na mistrzostwo. Tak 
¿więc Polska gościła u siebie nie- 
byle kogo — mistrza  Austrji, 
który zresztą sam o tem jeszcze 
(nie wiedział. Do mistrza przegrać 
‘nie wstyd, ale wstyd podwyższać 
zaslugi mistrza reklamując „Na- 
iprzód* jako jeden z nailepszych 
, krabów Polski, 

| Mecz W.A.C. — Vienna, któ- 
ry wygrała... Admira, nie stał 
|na specjalnie wysokim poziomie. 
Gra była pełna temperamentu, 
szybkości i siły, ale mogła zado 
wolić sportowo. 

Fiden w bramce — nieprawdo 
podobny. Jego chwyty, wypady, 
wyskoki, robimzonody — wszyst 
ko w tym iedynym właściwym 
ułamku sekundy — wspaniałe; 
gazety nie mówią o nim inaczej, 
jak — geniusz. 

Geniusze jak wiadomo są ner- 
wowi i przeczuleni. Hiden już 2 
jrazy probował swoich umiejęt- 
ności bokserskich łobuzer- 
skich na zbyt gorliwych napast- 
nikach. 

Były oczywiście protesty, ze- 
| brania, dyskusje — Hiden został 
bezkarny. Hiden jest genjusz. 
Hidenowi wolno. Ale „101 popu- 
li“ jest przeciwko niemu. I gdy 
wczoraj w pięknym podskoku 
kopnął on w brzuch Tógela, z 
trzydziestu rostych zwolenników 
praworządności wpadło na plac 
w zupełnie jasnym celu — kontr- 
mordobicia. Krótki mecz policja 
— intruzi — Hiden pozostał nie- 
tknięty. 

Zaczyna teraz spokojny byt— 
został wyzwolony na mistrza 
piekarskiego. 


1... 


* 
„ W sobotę i niedziele odbywał 
się bardzo poważny zupełnie 
bezsensowny mecz pływacki 
Austrja — Czechy. Poważny, bo 
miał albo potwierdzić czy w Pa- 
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wie 9 zł. 


 ZAGLOWCEM 


1 


wie Il zł. 


2) Gerbault A. 
irancuskiego Szwykowski L. Cena 6.50 zł, w opra- 
wie 10.50 zł. 

3) Gerbault A. Na powrotnei drodze. 
francuskiego Szwykowseki L. Cena 7 zł, w opra- 


Niesłychanie ciekawe, porywające 
„ miętniki obu tych żeglarzy-samotników, wydane są 
wytwornie i ozdobione wspaniałemi ilustracjami. 

Do nabycia w Głównej 


| Sensacie Wiednia 


admira mistrzem jesiennym 
Mecz pływaków Austrja — Czechy 


ryżu Austriacy wykazali rzeczy 
wiście klasę, czy mieli tyl- 
ko szczęście; bezsensowny, 
bo składał się wszystkiego 
z 6  konkurencyj: 200 mtr. 
klasycznym. 100 nawznak i do- 
wolnym i 4X100 m. dowolnym. 
3X100 zmiennym i water polo. 
Startuje tylko po jednym z każ- 
dego państwa. Punktacja 5:3 i 
9:6 — żeby ostateczny rezultat 
ładniej cyfrowo wyglądał: 35:34 
dla Austrji — to wygląda na dłu 
gie i żmudne zmagania. 

Mistrz świata w ieździe sztucz 
nej na łyżwach Schäfer zwycię- 
żył tym razem na 200 m. st. kla- 
sycznym w czasie 2:53.2. Pięk- 
na sztafeta 4x100 dała nam wal- 
kę łeb w łeb. zakończoną batal- 
ją: Steiner (Cz.) — Kettscher (A) 
— w którei Steiner zwyciężył 
o dłoń, Czas 4:17. Nawznak zwy 
ciężył Austriak Koller w 1.15,4. 
W napięciu oczekiwany mecz 
piłki wodnej nie stał na spodzie 
wanym poziomie. Austriacy za- 
wiedli. Do przerwy zdobyli zu- 
pełnie niespodziewanie i nieza- 
służenie 2 bramki, po przerwie 
lepsi technicznie Czesi łatwo wy 
grali 3:2. 

Program niedzieli bvł jeszcze 
bardziej rozwodniony. Na 6 kon- 
kurencyj pobocznych — dwie w 
ramach meczu: 100 m. dowol- 
nym łatwo wygrywa Steiner 
1:02,6 (Cz.) przed Swobodą (A.), 
Keltscher .A) oszczędzał się nie- 
potrzebnie do sztafety, gdzie 
Schafer (A) i Koller (A) osiąg- 
nęli taką przewagę. że tempo 
Keltschera przyczyniło się tylko 
do uzyskania pięknego rekordu 
3:37,2. Czesi daleko wtyle. 

Podczas zawodów ogłoszono 
wynik hokejowy: Lawn Tennis 
Klub (Praga) — Pótzleinsdorier 


| SK. 1:0 (0:0, 0:0. 1:0). 


Zawody pływackie i hokejo- 
we — jednocześnie! Na dworze 
parę stopni ciepła. Siedzimy tu 
w pięknym, ciepłym, seledyno- 
wym basenie — lato. parę ulic 
dalej na idealnie twardym sztucz 
nym lodzie — zima. 

Tu sport został już wyvzwolo- 
ny ze „względów na pogodę“. 

E. Lejt. 


O O Oj 


Na sezon OWIAZAKOWY 
każdy sportowiec ofiarowuje jako prezent 
pamiętniki 
NAISŁYNNIEJSZYCH ZEGLARZY - SPORTSMENÓW 
a mianowicie: 


1) Slocum J. Sam jeden żagłowcem naokoło świa- 
ta. Przełożył Szwykowski L. Cena 5.50 zł. w opra- 


W pogoni za słońcem. Przełożył z 


Przełożył z 


wprost pa- 


Księgarni Wojskowej. 


Warszawa, Nowy Świat 69 
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ŻE W A A WŚ R o a A R 
P 


Wieczne pogotowie reprezentacji dezorganizuje pracę klubową 


graczy obowiązanych każdego ty- 
godnia stawać do dyspozycji P. Z. | 
SES | 

Metoda ta zmusza kluby nietyl- | 
ko do przeprowadzania treningów 
i gier w zdekompletowanym skła- 
dzie. ale uniemożliwia też ułożenie 
jakiegokolwiek szerzei zakreślone- 
go programu, gdyż nigdy nie ma 
się pewności, czy właśnie na upa- 
trzony dzień nie wpadnie PZHL-owi 
do głowy wezwać pod broń najlep 
szych graczy. | 

Wszystko to odbiia się ujemnie 
nietylko sportowo ale i finansowo. 
Występy drużyn bowiem w skła- 
dach osłabionych i to bez najlep- 
szych „asów“ nie sa dostatecznym 
wabikiem dla publiczności. W re- 
zultacie więc wytwarzają się sto- 
sunki bynajmniej nie podatne dla | 
rozwoju i postępów hokeja lodowe 
go, co chyba nie leży w intencjach 
naiwyższej iego magistratury. ; 

Dygresja powyższa łączy się a 


śle z sytuacją w lwowskim hoke- 
łu. Faktem bowiem jest, że ani klu 
by, ani też LOZHL nie jest w sta-| 
nie ułożyć programu z ewentual- 
nem uwzględnieniem wyjazdów, 
względnie sprowadzeniem zagra- 
nicziych zespołów. Dzięki temu z 
miejsca już wytwarza się chaos i 
zniechęcenie, które odbić się musi: 
na całokształcie prac. LOZHL zde- 
cydował się wprawdzie wyłloso- 
wać mistrzostwa okręgowe, jednak 
czy dojdą one do skutku, nie jest 
rzeczą wiadomą. Pogoń wszczęła 
pertraktacje z klubami zagranicz- 
nemi, jednak utknęła na martwym 
punkcie, gdyż również nie wie jak 
i kiedy dysponować terminami, a 
pozatem niema pewności, czy PZ 
HL zwołni jej na okres wyjazdu Sa 
bińskiego i Maurera. 

Są to, podkreślamy raz jeszcze, 
zjawiska nienormalne i w innych 
dziedzinach sportu niespotykane. 
Dlatego też musimy się domagać 
od PZAL-u, by ograniczył swój 
szeroki program do bardziej nor- 
malnych miar, zostawiając również 
klubom nieco swobody ruchów. u- 
możliwiającą im racjonalny rozwój 
hokeja lodowego, którego rozbudo 
wa i stabilizacja spoczywać musi 
przedewszystkiem na ich barkach. 


N. S. 


dużo celniej. W trzeciem starciu 
Ahrens ma już i kondycyiną 
przewagę, choć Anders raz za- 
daje celną serię. Zwycięstwo 
Niemca zasłużone. 

W. lekka: Birencwaijg — Maks 
Schwartz. Polak jest wyższy 1 
silniejszy, Niemiec ma jednak 
szybszy cios a nadto techniczną 
przewagę w zwarciu. Biren- 
cwajg jest w ofenzywie, trafia cel 
niej, przytem parę razy dosko- 
nale wyczuwa dystans. Punkto- 
wa przewaga Polaka trwa do 
trzeciej rundy, gdy Niemiec 
świeższy zdobywa przewagę fi- 
zyczną i pcha do zwarcia. Moża 
on jednak tylko wyrównać prze- 
wagę punktową warszawianina« 

W. półśrednia: Berensmeier— 
Wolski. Po paru atakach Nie- 
miec całym ciężarem zwala się 
na Polaka, który upadając na de 
ski, doznaje kontuzji głowy. Mi- 
mo to Wolski walczy dalej, a 
Niemiec uzyskuje  miażdżącą 


przewagę. Jeszcze parę ciosów. ` 


drugiej rundy i Wolski się pod- 
daje, skarżąc się na kontuzię gła 
wy. f 

W, średnia: Garbarz — Evert. 

pierwszej rundzie przeciwnie 
cy badają się w nielicznej wy- 
mianie ciosów. Nikt nie ma prze 
wagi; II runda przynosi też tyl- 
ko próby pojedyńczych atakówy 
blokowanych niemal bez zarzu+ 
tu. W IH starciu Garbarz trafia 
parę razy precyzyjnie i dzięki 
temu rozstrzyga walkę na swą 
korzyść. ; 

W. półciężka: Mizerski 
Holz. Niemiec dużo ruchliwszy ł 
lepszy technicznie, trafia dużo i 
celnie, choć bez widocznega 
skutku. Mizerski, ciężki i powol- 
ny, raz jeden zadaje odparowa* 
ią zresztą serję. W drugiej run- 
dzie przewaga Niemca iest je- 
szcze wyraźniejsza, powala on 
nawet Polaka na deski. ale Mi- 
zerski mimo widocznego 0Szo- 
łomienia wytrzymuje do końca. 
W trzeciej rundzie sytuacja zmie 
nia się. wbrew oczekiwaniom 
wszystkich, Mizerski rzuca się 
na oślep na przeciwnika, zasy- 
puje go gradem ciosów i wyczer 
puje całkowicie jego siły, choć 
na nokaut zdobyć się nie umie. 
Dopiero pod koniec Mizerski; 
wyczerpany jest tempem swych 
ataków į pozwala znów dojść do 
głosu Niemcowi. Remis sprawie- 


= 


dliwe. 

W. ciężka: Wocka — Karl 
Schwartz. Przewaga fizyczną 
Wocki jest widoczna adrazu. 


Niemiec często musi skakać, by, 
dosięgnąć Ślązaka, į choć tech- 
nicznie jest lepszy — nie ma nic 
do powiedzenia. Pod naporem 
ciężaru Polaka Schwartz wypa- 
da parę razy ze sznurów. czasa- 
mi ucieka wprost po ringu. Zwy 
cięstwo Wocki, który parę razy 
trafia zupełnie prawidłowo, nie 
ulega wątpliwości. 

Sędziował w ringu p. Kannen- 
berg, na punkty pp. Laskowski i 
Nałęcz, oraz p. Rüdiger (Berlin). 
Widownia zapełniona po brzegi, 

Stanisław Rothert. 


Z różnych dziedzin 


Lista kwalifikacyjna tennisistów nie | 
jest jeszcze opracowana, a Walne Zgro 
madzenie PZLT zbiera się w naibliż- 
szą niedzielę. Komisia sportowa wyka: 
zuje niebywałą wprost powolność 
swych prac i w trzy miesiące po za- 
kończeniu sezonu nie może jeszcze 
ogłosić uzgodnionej listy, (e) 

150 zawodników staje w piątek do 
trzydniowego „Pierwszego kroku bok- 
serskiego" w Łodzi. Z klubów, najwie 
cej zawodników zgłosiło IKP, gdyż 23. 
Fajze, doskonale się zapowiadający 
kolarz WTC, od dwóch blisko miesię- 
cy jest ciężko chory i rekonwałescen- 
cia powoli posuwa się naprzód. 

Mgr. Kowalski Aleksander. sędzia li- 
gowy, obecny wiceprezes Lub. OKS.. 
został przez Łódzkie OKZ z okazji 10-0 
lecia odznaczony dyplomem uznania 
za pracę w tamtejszym OKS. (d). 
10-cio lecie Lub. O.Z.P.N. obchodzo- 
ne będzie w roku 1932. Jednocześnie 
odbędzie się 10-lecie Lub. OKS, (d) 
Prezesem W.K.S, Unia został p. mir. 
Podzórski. (d) 

Rochman Henryk, świetny łącznik 
WKS Unja odbywa obecnie powinność 
woiskową we Lwowie i w nadchodzą- 
cym sezonie grać będzie w Czarnych. 
Tłuczkiewicz Jan, b. pomocnik War- 
szaąwianki, a później Unii zasilił szere- 
gi WKS 7 pp. Leg. w Chełmie, (d) 
Zawody szermiercze na szable, dla 
grupy olimpijskiej i zawodników ki, A; 
organizuje Ośrodek w.. w Warszawie 
W AWCE dnią 13 bm. w sali Ośrod- 
ca. (a 

Turniej siatkowy gimnazjów żydowe= 
skich w Warszawie wygrał Z. A. A. S. 
4 pkt. przed Ascolą i Kryńskim po 2 
pkt. (a) 

Walne Zgromadzenie Łódzkiego O. 
Z.L.A. naznaczone zostało ma 20 gru- 
dnia, a O. Z, P. N. na 23 stycznia. 
Drużyna piłki wodnej Makabi krakow 
skiej przygotowuje się pilnie do wy- 
jazdu na Makabiadę. Biało - niebiescy 
rozegrają w ciągu sezonu zimowego i 


szereg spotkań na Górnym Śląsku. 

Sekcja Narciarska A. Z. S. w Krak 
wie urządza w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia od 26 do 31.XII kurs nar- 
Ciarski dla początkujących i wpraw- 
nych w Zakopanem. oraz od i do 5 
grudnia kurs jazdy wysokogórskiej 
na Hal! Gąsienicowej w Tatrach. 

W Zwardonit odbędą się dwa kursy 
narciarskie, organizowane przez O.B. 
P.T.T. w Żywcu. I-szy kurs odbędzie 
się od 26 do 31 b.m.; drugi — od 1 do 
6-go stycznia. (d) 

Kurs narciarski na Bukowinie orga- 
nizuje AZS Warszawa w dn. od 26.12 
do 6.1. (d) 


Notatnik pięściarza | 


Polska — Szwecja. międzypaństwo= 


wy mecz bokserski dojdzie do skutku - 


w połowie lutego przyszłego roku i we 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
odbędzie się w Poznaniu, Od r. 1933 


stałym przeciwnikiem Polski w boksie 


będzie prawdopodobnie Dania, która. 
jak to oświadczono delegatowi z War- 
ty, jako swego stałego przeciwnika Oe 
bok Szwecji i Norwegłi, chętnie zoba- 
czy Polskę zamiast Niemiec. (1) ; 


Włoch Garzena, który w ubiegłym 


roku trenował polskich bokserów, jest 
znów trenerem włoskiego związku 
bokserskiego i podobnie jąk przed Am- 
sterdamem powierzono mu również í 


obecnie przygotowanie italskiej ósem« 


ki do Olimpiady w Los Angeles. (1) 
Górny, którego powrót do amator- 
stwa staje się coraz mniej 
wskutek nieprzychylnego 
okręgów, ustała program s 
kań zawodowych: 
z Harry Steinem, w połowie stycznia 
w Wiedniu z Austriakiem Blaho, a w 


lutym w Pradze z Czechem Nowotnym. 
W razie zwycięstwa Polak stanie do 


walki o mistrzostwo Europy dnia 26 lu- 
tego w Amsterdamie z van Klawere« 
nem. 


aktualny 
stanowiska 
wych spot- 
walczyć on będzie 


| 


| 
| 


i 
3 


| 
4 
«| 


i 


4! 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Wielka próba hokeistów | 


SKUTKI UPADKU 
Wolski oszołomiony upadkiem na deski 
podczas walki z. Berensmeierem co 
chwila ucieka się do takiei metody od- 
poczynku. 


Sukces Polonii 


w l.ym kroku bokserskim 


Pierwszy krok bokserski rozegrany 

w sali Ośrodka W. F. w Warszawie 
był pod każdym względem imprezą u- 
daną. Narybek był naogół dobrze 
przygotowany, a niektóre walki nie 
przypomniały debiutantów. 
Wyniki finałowe były następujące: 
w. musza: Raźniewski (W) bije przez 
techniczny k. 0. Goździka. Walka 
była ciekawa, stała na wysokim po- 
ziomie technicznym. Kogucia: Kaza- 
nowski (W) odnosi pewne zwycięstwo 
uad- Nawrockim (P). W. piórkowa: 
Łysakowski (P) — Gryficz (I). Naj- 
ładniejsze spotkanie wieczoru. Obaj 
zawodnicy dobrze wyszkoleni technicz 
nie wykazali dużo inteligencji i dobrą 
pracę nóg. Łysakowski był lepszy od 
Gryficza. Jego walka prowadzona 
była w: błyskawicznem tempie. Ma 
on nadto dobry cios. Łysakowski był 
rewelacją tegorocznego | kroku. 

W. lekka: Wasiak (Skoda) wygry- 
wa w. 0. z powodu niestawienia się 
Krupińskiego. W. półśrednia: Zilber- 
maft (G) — Pucek (P. K. S.). Walka 
na niskim poziomie technicznym przy 
niosła problematyczne zwycięstwo bo- 
kserowi Gwiazdy. W. średnia: Grąż- 
ka (I.) zwycięża przez techniczny: k.o. 
Galika (Skoda). Dobrze przygotowa- 
ny Grążka ma silny cios. dobre wa- 
runki į niezłą pracę nóg. W. półcieżka: 
Monk (C. W. S) — Zalewicz (P. K. 
S.) Walka nieciekawa. We wszyst- 
kich trzech starciach przeważa dobry 
bókser C. W. S.-u i zwycięża przez 
techniczny k. o. 

W ogólnej punktacii zwyciężyła Po- 
lanja, która wystawiła 19 zawodników 
i zdobyła 21 pkt. przed Imcą 14, War 
szawianką 12, Skodą 10, Makabi 5, Le 
gja, Gwiazdą, po 4, P. K. S.3i C. W. 
S. 2 pkt. Puhar przechodni ofiarowa 
ny przez gen. Wróblewskiego dla naj- 
lepszego zespołu po trzech latach walk 
wygrała Polonia na własność. 


Berlin, w -grudniu. 


Długie lata bojkotował - Co- 


chet Berlin; wreszcie dał się bardzo mądrze: 


gracz dojrzały, który potrafi są 
byty w czasie porażek styl świe 
tnie spożytkować. Merlin gra 
mądrze przy- 


skłonić zabiegom dyplomatycz- stosowuje sie do charakteru gry 
inym, wziął ze sobą swego Ucz-| w hali, gry szybkiej, gdzie cho- 
nia Merlina, przyjechał, pograł | dzenie do siatki iest niemal ko- 


trochę w tennisa i mimochodem 
święcił _ niesłychanc triumfy. 


niecznością, I tu okazał się ma- 
ły, okrągły Merlin niemal- mi- 


Sobota, 12 grudnia 1931 r. 
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Turniej asów sprintu 


Triumf tennisu francuskiego w Berlinie 


Cochet i Merlin miażdżą Menzla i Cramma 6:0 w meczu międzyklubowym 


ramion | 
był dlań dzieckiem. I tak zrea- | 


bajeczną  rozpiętością 
lizowała się rzecz niemal nic- 
prawdopodobna: Merlin rozło- 
żył Menzla 6:1. 6:3. 6:4. 
Trochę więcej trudu miał Mer 
lin z von Crammem. Ale prze- 
cież i tu oczekiwano gładkiego 
zwycięstwa Niemca. Tymcza- 


| Właściwie nie on. ale tennis fran | strzem — wielki Menzel. ze swą' sem Cramm zdołał otwartą wal- 


cuski. gdyż do triumfów Coche- 
ta przyzwyczaił się świat cały; 
sposób jednak, w iaki Cochet i 
Merlin rozbili w pył dumę nie- 
mieckiego tennisu był zaprawdę 
śmiesznie prosty. 

Dla występu Cocheta w Ber- 
linie stworzono ramy w formie 
meczu klubowego Football Club 
de Lyon z Rot-Weiss (Berlin). 
Z jednej strony Cochet i Merlin, 
z drugiej czeski członek Rot- 
Weissu, Roderich Menzel i von 
Cramm. oraz Staensch i Hartz 
jako dubliści. 

Naturalnie zwycięstwa Co- 
cheta nie ulegały wątpliwości: 
ale z drugiej strony nazwiska 
Menzla (!) i Cramma zapewnia- 
ły zgóry klubowi berlińskiemu 
zaszczytne wyniki. Rezultat: po 
sześciu grach, 6:0 dla Lyonu! 


Cochet może bez cienia za- 
zdrości, a nawet z dużą dozą 
dumy ze swych zdolności peda- 
gogicznych mógł powiedzieć: ve 
ni, vidi, Merlin vicit! Tak, mały, 
niedoceniany Merlin był boha- 
terem tego spotkania. Latem 
ciągle jeszcze „youngster“, na- 
dzieja i przyszłość tennisu fran- 
cuskiego, zmienił sie w ciągu kil- 
ku miesięcy zasadniczo. Teraz 
widzimy, że przegrane Merlina 
w ciągu sezonu były dlań świet- 
nym treningiem. Dziś jest to 


POZNAŃ. 10.12. Tel. wł. Przegl. Sp. 
Finał drużynowych mistrzostw Polski 
w boksie między Wartą a BKS Kato- 
wice pierwotnie wyznaczony na nie- 
dzielę popołudniu, odbędzie się o dzień 
wcześniej, to jest w sobotę o godz. 20 
w hali reprezentacyjnej targów między 
narodowych. 

BKS wystąpi w składzie: Moczko 
Il, Moczko I, Matuszczyk, Zachlod, 
Wrazidło, Wieczorek, Garstecki. Nie- 
sobski. Skłąd Warty: Rogalski, For- 
lański I, Sipiński, Anioła, Arski, Gles- 
man (zamiast Majchrzyckiego), Wi- 
Śniewski, Tomaszewski. 


Na meczu tym wystąpi po Taz osta- 
tni w. ringu mistrz Polski wagi półcięż- 
kiej zawsze ofiarny i ambitny Stefan 
Wiśniewski, wycofujący się zupelnie z 
czynengo życia sportowego. Nie nale- 
ży wątpić, że publiczność poznańska 


zgotuje mu serdeczne pożegiiami 


BERŁIŃCZYCY W ŁODZI. 
Na pierwszym planie klęczy drużyna gospodarzy od lewei: Brzęczek, Spo- 
denkiewicz, Cyran, Klimczak, Garncarek, Chmielewski, Wurm. Stibbe, 
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Puhar Davisa rozegrany będzie w 
roku przyszłym w  błyskawicznem 
tempie: 1 rumda musi bvć ukończona | 
przed 10 maja. druga przed 19 maja. 
trzecia przed 26 maja: czwarta przed 
11 lipca; finał strefy europejskiej przed 
18 lipca; finał międzystrefowv 22, 23 1 
24 lipca a „challenge round“ 29, 30 i 
31 lipoa. 

Lista najłepszych tennisistów austra- | 
liiskich stawia na pierwszem miejscu | 
Crawforda, 2) Hopman, 3) Moon, 4) 
|Cummings. Panie: 1) Crawford, 2) 
Buttswood. 

Cyrk Tildena w składzie Tilden, Ri- 
chards, Kinsey, Niissieim. Najuch za- 
czyna występy w Ameryce 6 stycznia 
w Madison Square Garden. Tournee I 


zostanie zakończone w sierpniu. 150 
dni walk czeka uczestników. 
Rost pokonała Austein 8:6. 6:2, zdo- 


bywając mistrzostwo tennisowe Chile. 


Tennisiści japońscy J. Satoh, H. Sa- 
toh, Kawacki i Miki rozpoczynają nie- 


- | bawem wielomiesięczne tournee po In- 


djach. J. Satoh po 4 tygodniach ruszy 
do Australji, gdzie występować będzie 
wraz z Harada i młodziutkim Ruomi. 


Perry i Hughes pokonali reprezenta- 
cję Holandji (Knotenbelt. van der Hei- 
de) w stosunku 5:0. 

Najlepszym tennisista greckim jest 
Garangiotis, 2) Zerłeneli. 3) Ballis į Ni- 
kolaides. Panie: 1) Lenos. 2) Cassima- 
tis. 


| 


Nazwisko bardzo dobrze żnane w 
Świecie narciarskim i każdy prawie 
wie, że Bronka to nasza mistrzyni, a | 
jaj wysoka klasą też i na terenie mię- 
dzysiarodowym Święciła triumfy. 

Dla całokształtu tei kariery narciar- 
skiej, pytam najpierw o początki. 

— Na nartach — powiada Bronka— | 
jeżdżę sobie od małego bąka. wtedy 
starszy brat miał narty, to myśmy ra- 
zem z młodszymi braćmi też narty po- 
robili i właściwie samą się jeździć u- 
czyłam. 

— No, a w jaki sposób rozpoczę- 
liście karjerę jako zawodniczka? 

— Najpierw tośmy sobie urządzili na 
Krzeptówce zawody między sobą. Go- 
niłam razem z chłopcami jako jedyna ! 
dziewczyna. Prawie zawsze miałam 
drugie miejsce najdalej, tylko Władek 
Berych mnie zawsze brał. Choć raz toł 
miałem nawet pierwsze miejsce, Skąd- 
sik dowiedział się 0 mnie Jędrek 
Krzeptowski. niewiem czv mumie wi- 
dział, czy jak, i poszedł do mej matki. 
żeby mi pozwoliła biegać. Nie poszło 
to tak łatwo. ale wreszcie poszło. Po- 
trenowałem sobie jeszcze trochę pod 
kierownictwem Stolpego i w 1926 sta-| 
nęłam do zawodów. 

Startowałam wtedy z Loteczkową i| 
miałam pierwsze miejsce. Potem dru- 
gi raz ma. mistrzostwach Zakopanego 
startowałam znowu przy pełnej konku 
rencji pań i miałam znowu pierwsze 
miejsce. Od tego czasu właściwie do 
brze mi się wiodło. Stale zaimowałam 
pierwsze miejsca, tylko raz dostałam 
po skórze od Friedlenderównv w Cze- 
chosłowacii, ale miałem narty źle sma 


rowane. 


| 
| 
| 


|lewskiej Hucie i choć właściwie 


w swym na nowszym lilmie dźwiękow. 


Bronka Polankowa 
Mistrzyni nart rozmawia z „Przeglądem Sportowym: 


—-A jak się obecnie czujecie— Bron- 
ciu? 

— Dosyć niby — brzmi odpowiedź. 
— Choć jeszcze mało Śniegu i nie bę- 
dzie można jeździć. Kiedyś, może ty- 
dzień temu jechałam z Gubałówki, to 
jak mnie prasło na skałę i korzenie, to 


į do dziś dnia czuję i chwilowo mam pic- 


tra do jazdy. 
. — A co robiliście latem? 

— Oh, latem też nie próżnowałam. 
Byłam na kursie W. F. w Kozłówce 
pod Lublinem. Porobiłam postępy i w 
lekkiej atletyce. Najbardziej odpowia 
dały mi biegi dłuższe od 500—1,500. 
Zresztą już w 1930 r. próbowałam bie 
gać na mistrzostwach Polski w Kró- 
bez 
żadnego treningu. miałam wtedy 
czwarte miejsce. Ale co tu gadać o le 
cie, kiedy zima na karku. 

— A co. Bronciu, na Olimpiadę poje 
chalibyście ? 


— Hej, zarazbym pojechała. ale cóż, 
niema biegów dla pań. 

— Słyszałem, że macie podobno za- 
miar stawać do biegów zjazdowych? 

— Nie wiem jeszcze. lecz mam za- 
miar kuć teraz ziazdv — powiada 
Bronka. — Jak Angielki mogą jeździć, 
to dlaczego ia nie mam sobie spróbo- 
wać, Musiałabym startować wśród 
chłopców, a nie wiem dlaczego wła- 
Ściwie nie urządza się zawodów zjaz- 
dowych dla pań. Przecież gwarantu- 
ję, że zgłosiłoby się sporo zawodni- 
czek. Zośka Stopkówna. Giewontów- 
ma, oh, uapewno pani Ziętkiewiczowa 
i wiele innych. Może moie życzenie 
znajdzie posłuch 

(Amad.) 


Nowy-Świat 19 
Róczie Sa aIAL5R 20-13 
w niedzielę o g, 3-ej 
Aa młodzieży na |-szy 
seans Geny ulgowe 


(wiatła Wielkiego Miasta“ 


kę zawiązać tylko w drugim se- 
cie, wykorzystując nerwowe 
(błędy Francuza. Merlin zwycię- 
Żył 6:4, 7:9, 6:3. 6:4. 

Cochet rozprawił się ze swy- 
| mi przeciwnikami w zwvkły spo 
sób. Nie zadziwił nikogo efek- 
townością, nie wprowadził mo- 
i mentów emocji. ot. grał i poka- | 
zał, że każdy przeciwnik jest] 
| wobec niego jednako bezsilny. ' 
| Nieznacznie, ale jakże dobit- í 
nie wbił on w pamieć berlińczy- | 
ków trzeciego seta przeciw Men! 
złowi. Pierwsze dwa sety wy-| 
kod Cochet 6:2 i 6:2. bez e- 
mocji, grając z idealną precyzją. 
Menzel zaczyna szaleć. zdoby- 
wa gema za gemem. a z nim sza- 
leje widownia. Za chwile Czech 
prowadzi 5:0. Czy sądzicie, że 
Cochet się zmienił? O. nie! Grał! 


I 
nadal spokojnie, precyzyjnie, yi 


lepiej, ani gorzej niż dotąd. Tyl- 
ko, że Menzel, który nadal sza- 
lał, nie mógł już ani iednego ge- 
ina wymęczyć. Mało kto zauwa- 
żył, że po dwunastu minutach | 
set skończył się 7:5 dla Francu-; 
za! Najmniej zdawał sie wierzyć 
w prawdziwość tego rezultatu 
osłupiały Menzel. 

Przeciw von Crammowi był 
Cochet jeszcze raz  rozrzutny. 
Oprócz kilku fenomenalnvch tric 
ków, zdawał się Cochet grać tyl 
ko w celu wykazania błędów 
Niemca. Skromność wyniku (7:5 
9:7, 7:5) odzwierciadla może op- 
tyczność walki, nigdy zaś róż- 
nicę klasy obu przeciwników. 

W doublu pokonali Francuzi 
parę Zander — Stansch 7:5, 6:4, 
a Menzla — Cramma 3:6, 8:6, 
OBN6Z. H. Gliner 


Węgrzy wysyłają do Lake Placid 
łyżwiarskich mistrzów i wicemistrzów 
Świata: pary Rotter — Szollas i Or- 
ganista — Szalaly. 

4 łyżwiarzy wiedeńskich wystąpi na 
sztucznym torze w Katowicach 19 i 20 
b. m. Są to przeważnie nadzieje lyż- 
wiarstwa wiedeńskiego. Nazwiska ich 
brzmią: Holzmann, Knihart. Puzinger i 
parą Rimel. Rosdol. 

Pierwszy występ hokeistów kanadyj- 
skich w Paryżu zakończył się nie- 
szczególnie, wynikiem 2:2. Mistrzowie 
krążka byli coprawda zmęczeni burze 
liwą podróżą morską; zademonstrowa- 
lioni w każdym razie mistrzowską 
technikę, dużą szybkość i. zdaje się, są 
lepsi od Manitoby. Obie bramki strze- 
lit Mousette. Liczne kontrataki Fran- 
cuzów prowadzone przez Ramsaya li- 
kwidował Świetny bramkarz Saint 
Dems. Mimo to wyrównanie padło ze 
strzałów Ramsava i Munza. 

Amerykańskie rugby. jeden z najnie- 
bezpieczniejszych sportów Świata, po- 
chłonął w ub. sezonie 32 śmiertelne 
ofiary. 


NOKDAUN MIZERSKIEGO. 
Tragiczny moment 2-el rundy na me- 
czu warszawianina z Holtzem (Berlin). 
Mimo to Mizerski uzyskał zasłużone 

remis. 


Ze świata 


na drucie telegraficznym 


Zwycięzcy six days w Nowym Jorku 
Letourneur, Guimbretiere osiągnęli c- 
krążenie przewagi, wvwałczone w cią- 
gu ostatniej nocy 647 pkt. i imponują- 
cy rekord kilometrowv —4257,415 kim. 
Pociągnęli oni przytem swych roda- 
ków Coupry, Pacqueux na drugie miei- 
sce przed prowadzącą dłuższy: czas 
parą Giorgetti, Debaets. 

Jednem z państw, które nie zostało 
„zarażone'* dotąd bakcylem futbolu Dy- 
ła Japonia. Ów wszechwładny mikrcb 
sportu zawędrował jednak i tam, gdyż 
Japończycy zaprosili do siebie na mai 
i kwiecień jedną z czołowych drużyn 
Niemiec Herthę lub Tennis Borussia. 
Olbrzymie koszta pokrywa wiciki 
dziennik z Tokio. 

Taris wykazał słabą formę w Pary- 
żu, osiągając na 100 mtr. 1:03.4, a na 
300 mtr. 3:51. 

Pałac sportowy w Sztokholmie zo- 
stał uroczyście otwarty wobec króla 
Gustawa. W meczu hokejowym Göta 
pokonała Soedertalie 3:1. Grafistróm 
wykazał doskonalą formę, 

Na zawodach w hali berlińskiej no- 
wy talent sprinterski Bent pokonał na 
60 mtr. w czasie 6,4 sek. Jonatha i 
Kórniga. Peltzer wygrał 1000 mir. w 
2:37.4 przed Wichmanem. Wegener 60 
mtr. płotki w 82 przed. Beschetznikiem 
Martens skok wwyż 181 przed Betzem. 
Syring 3 klm. w 9:02.7. 

Irlandia pokonała Walię w meczu 
piłkarskim w stosunku 4:0. 

Mistrzostwo jesienne Wegler zdobył 
Ferencvaros, dzięki zwycięstwu nad 
Somogyi 6:1 wyprzedzając o 2 pkt. 
Hungarie. 

Derby piłkarstwa Niemiec północ- 
nych wygrał H. S. V., bijac Holstein 
6:2. W Bawarii Monachium 1860 poko- 
nał Bayern też 6:2. 

Sensacyjna porażka lidera Ligi ai- 
cielskiej Evertonu z Westham United 
2:4 nie odebrała prowadzenia świetnc- 
mu klubowi, Ma on przewagi 5 pkt. 
Westham prowadził do przerwy 3:0 ze 
strzałów skrzydłowego Russella. Ar- 
senal pokonał Shefiield Wednesday 3:1. 

Sztuczne lodowisko w Bukareszcie 
zostało otwarte ub. niedzieli. 


ZWYCIESCY SIX -DAYS W KOLONII 
nierozłączeni kolarze z Dortmundu Schoen i Goebel. 


` 


Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki i piątki od 12 — 2. 
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